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W  JAPONII 
JEST OBECNIE 580 GRUP  

RELIGIJNYCH

W Japonii od  okresu II w ojny 
św iatowej powstało, w  porów ­
naniu  do  innych krajów , najw ię­
cej nowych grup religijnych. J a ­
pońskie M inisterstw o Szkolnictw a 
posiada w  swoich re jestrach  aż 
580 różnych grup religijnych. 
N ajliczniejszą grupą są buddyści, 
którzy liczą 70 m in  wyznawców, 
na drugim  m iejscu są  sintoiści 
62 m in. Chrześcijaństwo w  Japo­
nii m a ok. 825 tys. wyznawców.

NOW Y WYDZIAŁ 
EKUMENICZNY  

WSPÓŁPRACY KOBIET

Oddział d la  Spraw  Aktywności 
Ekumenicznej Światowej Rady 
Kościołów i R eferat d la  Spraw  
Świeckich Kościoła rzym skokato­
lickiego postanowili powołać 
wspólny Oddział P racy  Ekum e­
nicznej Kobiet. P ierw szą pracą 
Oddziału było przygotowanie 
Światowego Tygodnia M odlitwy 
Kobiet. Na posiedzeniu konstytu­
cyjnym  uchw alano również, że 
Oddział będzie zbierał in form a­
cje o przeprow adzonych akcjach 
ekum enicznych w  różnych Koś­
ciołach.

WSPÓŁPRACA KOŚCIOŁÓW  
NIEMIEC I AUSTRII

Biskup Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego A ustrii d r  Oskar 
Sakrausky, będzie w  przyszłości 
uczestniczył w e w szystkich kon­
ferencjach biskupów Kościołów 
Luterańskich Niemiec. Ekum e­
niczna w spółpraca tych Kościo­
łów  m a przyczynić się do przez­
wyciężenia nierozwiązanego pro­
blem u ' wspólnej Wieczerzy P ań ­
skiej pomiędzy Kościołami lu te - 
rańskim i Niemiec;

KOŚCIOŁY  
CHRZEŚCIJAŃSKIE AZJI 

POPIERAJĄ DIALOG  
Z RELIGIAMI 

NIECHRZEŚCIJAŃSKIMI

W schodnioazjatycka K onferen­
cja  Kościołów wysuń ęła propo­
zycję podjęcia dialogu z buddyz­
mem  i hinduizmem. Oświadcze­
nie w  te j spraw ie złożył pastor 
C. M urray Rogers — sekretarz 
Konferencji. Jego zdaniem 
W schodnioazjatycka K onferen­
cja Kościołów pow ołana jest o-
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becnie do szukania nowych form  
pracy, a jedną z nich byłby d ia­
log z tymi religiami, które m a­
ją  duże znaczenie n a  tym  kon­
tynencie.

DIALOG MARKSISTÓW  
Z CHRZEŚCIJANAMI

W dniach  od 22 do  26 m arca 
br. w  Rzymie odbędzie się m ię­
dzynarodowe sym pozjum  na te ­
m a t dialogu chrześcijan z m ark ­
sistami. O rganizatorem  spotkań 
jest w atykański S ekretaria t dla 
Spraw  Niewierzących. Tem atem  
sym pozjum  będzie k u ltu ra  n ie­
w iary. Celem spotkania jest dys­
kusja nad  dalszym i zadaniam i 
p rac sek re taria tu  i poszukiw anie 
różnych form  dialogu z niew ie­
rzącymi. W spotkaniu uczestni­
czyć będą m in , prof. H arw ey 
Cox — jeden  z najw ybitn ie j­
szych teologów i socjologów a- 
m erykańskich, d r M artin  M arty 
z Chicago, prof. Thom as Loch- 
m ann  z F rankfu rtu  nad  Menem 
(NRF), Dawid M artin  (Londyn), 
jezuita H enri de Lubac oraz so­
cjolodzy z  Jugosławii i Węgier.

AMERYKAŃSKA RADA 
KOŚCIOŁÓW  A KOŚCIÓŁ  

RZYMSKOKATOLICKI

Jednym  z głównych problem ów 
w  ruchu ekum enicznym  - w  S ta­
nach Zjednoczonych Am eryki 
Północnej je s t zagadnienie przy­
stąpienia Kościoła rzym skokato­
lickiego do A m erykańskiej Rady 
Kościołów. Przew iduje się, że w  
ciągu najbliższych sześciu la t 
problem  ten zostanie pozytywnie 
załatwiony. Obecnie przystąpiono 
do opracowyw ania nowego s ta ­
tu tu  Rady, aby umożliwić 
Kościołowi rzym skokatolickiem u 
członkostwo w  Radzie. Obecnie 
A m erykańska Rada Kościołów 
skupia Kościoły protestanckie i 
prawosławne. W kołach Świato­
wej Rady Kościołów w  Genewie 
uw aża się, że w  tym  sam ym  o- 
kresie Kościół rzymskokatolicki 
zam ierza przystąpić do SRK.

ROZMOW Y LUTERAN 
Z REFORMOWANYMI

W podjętych rozmowach Koś­
ciołów Luterańskich z Kościołami 
Reformowanymi w  Niemczech 
zachodnich, pojawiły się rozbież­
ności co do problem ów  znaczenia 
roli kazania i rozum ienia Wie­
czerzy Pańskiej. Zdaniem obser­
watorów  kościelnych obecny 
kryzys spowodowany jest roz­
bieżnościami w  sam ej Radzie 
Kościołów Ewangelickich Nie­
miec. Nieporozumienia te  pow in­
ny  być w yjaśnione w  czasie n a j­
bliższych spotkań, k tóre odbędą 
się praw dopodobnie w iosną br.

ABY LEPIEJ 
POZNAĆ PRAWOSŁAWIE

Insty tu t Ekum eniczny w  Bossey 
koło Genewy (Szwajcaria) p lanu­
je  2 końcem m arca konferencję 
d la  teologów i duchownych z Ko­
ściołów niepraw osław nych n a  te ­
m at istoty i  znaczenia K ościołów^ 
praw osławnych w e współczesnym

ruchu ekumenicznym. Program  
dwutygodniowych obrad przew i­
duje zajęcia teoretyczne i p rak ­
tyczne. Uczestnicy konferencji, 
poza w ysłuchaniem  wielu refera­
tów  o prawosławiu, w ezm ą rów ­
nież udział w  nabożeństw ach Ko­
ściołów wschodnich. Przez odpo­
w iedni dobór referentów  i  tem a­
tyki słuchacze będą mogli zapo­
znać się z tendencjam i jak ie pa­
nu ją  w  praw osławiu. P atronat 
nad konferencją obejm uje prof. 
Nikos Nissiotis — dyrektor Insty­
tu tu  Ekumenicznego, wyznawca 
Kościoła prawosławnego. Wygło­
si on refera t n a  tem at: „A ktual­
ne problem y w  ruchu ekum enicz­
nym ”.

W przygotow aniach te j konfe­
renc ji uczestniczy In sty tu t Teo­
logii Praw osław nej im. Sergiu­
sza z Paryża.

EKUMENICZNE SPOTKANIE 
MŁODZIEŻY

G rupa Robocza Młodzieży E- 
wangelickiej oraz Związek Mło­
dzieży K atolickiej Niemiec po­
stanow ili organizować wspólne 
ekum eniczne spotkania. Dotych­
czasowe konfesyjne — organizo­
w ane każdego roku — konferen­
cje zostaną zastąpione w spólny­
m i sympozjami. W bieżącym ro­
ku  odbędzie się pierw sza w spól­
n a  konferencja pod hasłem  „Po­
kój jest możliwy”. Decyzja ta  
została podjęta  n a  ostatnim  
wspólnym  spotkaniu kierow nictw  
obu organizacji młodzieżowych. 
W spólne sym pozja m ają przyczy­
nić się do w ytw orzenia lepszej 
atm osfery ekum enicznej w śród 
młodego pokolenia chrześcijan.

METROPOLITA N IKODEM  
ZŁOŻYŁ WIZYTĘ 
U THANT‘OW I

K ierow nik W ydziału Zagranicz­
nego Rosyjskiej Cerkwi P raw o­
sławnej M etropolita Nikodem 
złożył w izytę sekretarzow i gene­
ralnem u Organizacji Narodów 
Zjednoczonych U Thanfow i. Me­
tropolita Nikodem przebyw ał w 
początkach lutego br. przez dwa 
tygodnie w  Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej. Uczest­
niczył on w  posiedzeniu Kom i­
tetu Wykonawczego Światowej 
Rady Kościołów. W izyta u sekre­
tarza generalnego ONZ trw ała 
o k  pół godziny. Po powrocie do 
Europy m etropolita Nikodem 
przybył do W arszawy, gdzie w  
dniach od 17—20 lutego br. u - 
czestniczył w  obradach Kom itetu 
Roboczego Chrześcijańskiej K on­
ferencji Pokojowej.

NAJBLIŻSZY SYNOD  
KOŚCIOŁÓW  

LUTERAŃSKICH NRD

Synod G eneralny Zjednoczo­
nych Kościołów Luterańskich z 
NRD obradować będzie w  dniach 
od 3 do 6 lipca br. w  Berlinie 
lub  w  Eisenach. Głównym tem a­
tem  obrad będzie problem  szko­
lenia młodzieży do pracy kościel­
nej. K ierownictwo Zjednoczonych 
Kościołów lucerańskich przew i­
duje. że podczas obrad Synodu 
zostaną omówione spraw y orga- 
n itacy jne związku.

NOW I PRACOWNICY  
W  SRK W GENEWIE

Na ostatnim  posiedzeniu K o­
m itetu W ykonawczego Św iato­
w ej Rady Kościołów w  Tulsa 
(USA) powołano nowych pracow ­
ników  do centrali ekum enicznej 
w  Genewie. Przewodnictwo Od­
działu Studiów  Antropologicz­
nych SRK obejm ie teolog angli­
kański David E. Jenkis — do­
cen t z  Oxfordu, kierownictwo 
Referatem  Świeckich powierzono 
teologowi reform owanem u Jano ­
wi F raser’owi. Oddziałem S tu­
diów do badań nad  praw osła­
wiem  k ie ru je  teolog grecki Ana- 
stasros Yannoulastos.

EKSPERYMENT UPPSALSKI

W ram ach eksperym entów  li­
turgicznych w  katedrze Kościoła 
luterańskiego w  Uppsali (Szwe­
cja) odbyw ają się codziennie w  
godzinach południowych 25 m in. 
nabożeństw a połączone z W ie­
czerzą Pańską, k tó ra  podawana> 
je st pod dw om a postaciam i. 
Przystąpienie do W ieczerzy P ań ­
skiej odbywa się stojąc przy 
zwykłym stole.

APEL O  POKÓJ 
NA BLISKIM W SCHODZIE

W Paryżu opublikowano doku­
m ent trzech zwierzchników koś­
ciołów chrześcijańskich, naw o­
łujący do zakończenia konfliktu 
i przyw rócenia trw ałego pokoju 
n a  Bliskim Wschodzie. Sygna­
tariuszam i dokum entu są : arcy­
biskup Kościoła prawosławnego 
Melitios, pastor Kościoła refo r­
mowanego K. W estphal oraz a r ­
cybiskup Kościoła rzym skokato­
lickiego F. M arty. Duchowni ci 
w zyw ają narody zainteresow ane 
oraz m ocarstw a do jak  najszyb­
szego pokojowego rozw iązania 
konfliktu n a  Bliskim Wschodzie. 
A pelują oni również do opinii 
publicznej, aby w ykazała w ięk­
szą aktywność n a  rzecz pokojo­
wego rozwiązania konfliktu w  
tej części św iata.

PROTEST KSIĘŻY 
HISZPAŃSKICH

Ok. 200 duchownych hiszpań­
skich z  Kościoła rzym skokatolic­
kiego, przebywających w e Wło­
szech, wystosowało protest p rze­
ciwko w prow adzeniu w yjątko­
wego stanu w  Hiszpanii. P ro tes­
tacy jny  dokum ent księży prze­
słano, obradującej w  tym  okre­
sie, konferencji biskupów hisz­
pańskich. W dokumencie tym  
czytam y m in .: „W chwili gdy 
został ogłoszony s tan  wyjątkowy, 
to  w ielu obywateli zaangażowa­
nych w  słuszną w alkę odczuwa 
ciężar represji, n ie m ających 
praktycznie żadnych ograniczeń 
prawnych, nasze chrześcijańskie 
sum ienie zmusza nas do okazania 
solidarności i zaprotestowania 
wobec opinii publicznej przeciw ­
ko prześladowaniom, uciskowi 
oraz oszczerstwom, które stoso­
w ane są wobec ludzi n ie  m ają­
cych żadnej możliwości obrony. 
Czujemy się braćm i robotników, 
wobec których zastosowano re ­
p resje”.
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POTOMKOWI E O B I E T N I C Y
EWANGELIA

według św. Jana (8, 46-59)

Onego czasu: Mówił Jezus rzeszom żydowskim: Kto z was dowiedzie mi grzechu? 
Jeśli wam prawdę mówię, czemu mi nie wierzycie? Kto z Boga jest, słów Bożych 
słucha, wy dlatego nie słuchacie, że z Boga nie jesteście. Odpowiedzieli tedy Żydzi 
i  rzekli Mu: Czyż nie słusznie mówimy, że jesteś Samarytaninem i czarta masz? Od­
powiedział Jezus: Ja czarta nie mam, ale oddaję cześć Ojcu memu, a  wyście mnie 
znieważyli. Ja nie szukam własnej chwały, ale jest ktoś, który szuka i sąd zi Za­
prawdę, zaprawdę powiadam wam, jeśli kto zachowa naukę moją, nie zazna śmierci 
na wieki. Tedy Mu rzekli Żydzi: Teraz poznaliśmy, że czarta masz. Abraham umarł 
i  prorocy, a ty mówisz: Jeśliby kto zachował naukę moją. nie zazna śmierci na w ie­
ki. Czyżeś Ty większy od ojca naszego Abrahama, który umarł? Nawet prorocy po­
marli. Za kogo się uważasz? Odpowiedział Jezus: Jeśli ja sam siebie chwalę, chwa­
ła moja niczym nie jest. Ale jest Ojciec mój, który mnie uwielbia i o którym wy 
powiadacie, że jest Bogiem waszym, a nie poznaliście Go. Ale ja Go znam i  jeślibym  
powiedział, że Go nie znam, byłbym podobnym wam kłamcą. Ale znam Go i nauki 
Jego strzegę. Abraham, ojciec wasz, pt radością wyglądał dnia mojego, :a [ujrzał 
i uweselil się. Rzekli tedy Żydzi do Niego: Pięćdziesięciu lat jeszcze nie masz 
a Abrahama widziałeś? Rzekł im Jezus: Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam, 
pierwej, nim Abraham był, jam jest. Porwali tedy kamienie, by rzucić na Niego,

Z atargi Jezusa z  faryzeuszam i p rzyb ie­
rają na sile. Spory stają się coraz 
częstsze, bardziej nam iętne. Te utarcz­

ki słow ne prowadzą nieuchronnie do 
kon flik tu . Zbliża  się godzina, gdy ludzie 
postaw ią Syna  Bożego pod pręgierzem  pra­
wa, poniew aż nie podzielał ich poglądów na 
Boga, poniew aż głosił miłość zam iast nie­
nawiści i przebaczenie zam iast zem sty.

W perykopie na przedostatnią niedzielę  
W ielkiego Postu, zwaną rów nież niedzielą  
M ęki Pańskiej, znów  zatarg, którego podło­
żem  jest brak wiary. Zbyt w ielka  pewność 
siebie, narodowa am bicja rozbudzona do 
chorobliwych rozm iarów , odzwierciedlająca  
się w  tw ierdzeniu: „naszym  Ojcem jest 
Abraham ". Jezus nie zaprzecza, owszem  go­
dzi się na to, że jego przeciw nicy  są potom ­
kam i Abrahama. Zaznacza jednak, że bar­
dzo różnią się od swego praojca. Abraham  
uw ierzył w  obietnice Boże, a oni, choć w i­
dzą cuda Jezusa ,to jednak nie chcą go u z­
nać za M esjasza. I nie ty lko  nie chcą iść 
za nim, ale co gorsza snują  plany, aby go 
zabić.

Nie zaprzecza Jezus, że genealogicznie fa ­
ryzeusze pochodzą od Abrahama; zarzuca 
jedynie, ża nie idą jego śladami. Postępując  
źle, trzym ają  się ta k ty k i szatana. Izraelici 
niebawem  zaczynają rozumieć, że C hrystus  
m ów i o duchow ym  ich pochodzeniu, toteż 
zaraz odpowiadają, że nie sq poganami, lecz 
praw ow itym i Żydam i.

W edług pojęć i term inologii żydow skiej, 
która znalazła sw e echo nawet w Piśm ie iw . 
(W. 3, 4, 16; Sędz. 2, 17; 8, 33; Jer. 2, 20) 
stosunek Boga do Izraela jest przedstaw iony  
na podobieństwo m ałżeństw a. Ż ydzi Bogu 
w ierni pochodzą duchowo z tego m ałżeń­
stw a; natom iast spoganizowani są jakby  
dziećm i nierządnic, które sprzeniew ierzyły  
się Bogu.

Wiadomo przecież, że Izrael różnie w  cią­
gu w ieków  kszta łtow ał sw ój stosunek do 
Boga. Wiara w Boga jedynego podlegała  
jak każdy proces, ewolucji. K ierunek tej 
ew olucji nadały dwie ważniejsze in terw en­
cje Boga: powołanie Abraham a i w y ja w ie ­
nie M ojżeszowi im ienia Jahw e. Jednak po­
m im o te j ew olucji wiara raligijna Żydów  
w spółczesnych C hrystusow i była ty lko  prze­
d łużeniem  w iary Abrahama.

Ju ż  w  daw nych okresach, w  najgłębszych, 
najta jn iejszych zaką tkach  świadomości re­
lig ijnej Izraela kryło  się coś więcej niż zw y­
czajny m onoteizm , czyli w yłączny wybór 
Jahwe, p rzy rów noczesnym  przyjm ow aniu  
istnienia innych bogów dla obcych narodów.

Było tam  coś w ięcej .niż czysto -materialna„ 
polityczna nadzieja. Jahw e w  niczym  nie 
przypom inał ślepych despotów , jak im i byli 
bogowie innych narodów. Jahw e był żyw y, 
znal um ysły  i serca ludzi, i  pragnął dla 
siebie tych serc. Z  ‘lego powodu życie re li­
gijne Izraela, począwszy od przym ierza na 
Synaju , złączyło się nierozdzielnie z  m oral­
ną, osobistą i w ew nętrzną postawą człow ie­
ka . Jahw e był Bogiem jedynym , Bogiem  
moralności — i to stanow iło isto tną zdobycz 
przebytych  ju ż  przez Izraela etapów. Osiąg­
nięcie to było praw dziwą rewolucją religij­
ną i w  zasadzie zawierało zaczątek najbar­
d zie j nadprzyrodzonego zjaw iska, w  k tórym  
Bóg jedyny, Bóg moralności nie zadawalał 
się ty lko  stroną zew nętrzną; starał się p rze­
niknąć w nętrze człowieka, chciał wglądać w 
na jta jn iejszy zaką tek  jego bytu, chciał być 
podstaw ą i sensem  jego życia. In n ym i słowy, 
zniósł On przeszkody m iędzy czynn ik iem  
ludzk im  a boskim , przekroczył granicę trud­
nej religii „naturalnej” i starał się w y tw o ­
rzyć m iędzy człow iekiem  a Bogiem  to ta ­
jem nicze pokrew ieństw o, które dostrzegł już  
Abraham , a które uświęciło Przym ierze  
M ojżeszowe.

Z  biegiem  czasu transcendentność Boga 
podniesiono do najw yższych granic, z  P rzy ­
mierza Abraham owego zachowano ty lko  
jego charakter moralny. Tem at P rzy ­
m ierza stał się zresztą  osią całej żydow skiej 
m yśli religijnej. Jednak ta spuścizna p rze­
szłości nabierała w surow ych ramach zam ­
kn ię te j w spólnoty zupełnie nowego znacze­
nia, była dokładniej określona  i  w ykończo ­
na, posiadała charakter bardziej legalny. 
P rofetyzm  był żyw ą, dynam iczną uw erturą  
przyszłości. K u lt Prawa oparł się na p rze­
szłości, loewnętrzna religia proroków w łą ­
czyła się rw konkre tny , h istoryczny ideał 
m esjański. Duchowość w yznaw ców  Prawa  
krysta lizu je się ju ż  w  literze >i kończy na

jego zachow yw aniu  — n ie oczekują Oni n i­
czego. P rzym ierze sta je się teraz raczej ko n ­
trak tem  a nie testam entem . T ranscendent­
ność Boga jest tak żyw a, że  Ż ydzi nie m o­
gą ju ż  pojąć innych  stosunków  z  N im , jak  
ty lko  czysto  zew nętrzne, w ynika jące z  te ­
go kon traktu , co w łaśnie doprow adziło do 
feryzeizm u, stawiającego tak zawzięcie czo­
ło Synorwi Bożemu.

Dowodem, że Ż ydzi nie są ju ż  duchow y­
m i synam i Boga, je s t ta okoliczność, że J e ­
zusa, k tó ry  jest S yn em  B ożym  i którego  
Bóg w ysłał na św iat, słuchać n ie chcą i  na­
uki Jego nie p rzy jm ują , a przyczyna  tego 
leży w  ich pysze i  m arzeniach o chw ale i 
panow aniu doczesnym. Nadto faryzeusze tak 
dalece w  kłam stuxich  i. innych  grzechach, 
zabrnęli, że  Jezusa, k tóry  ty lko  praw dę m ó­
wił, nie ty lko  słuchać nie chcieli, lecz sfor­
m ułow ali zarzut śm iały i jakże  w ażki: „Te­
raz poznaliśm y, że  czarta maszf’. S tarali się 
w  oczach ludu  oczernić Jezusa. K orzysta jąc  
z  Jego wyrażenia, iż „ ś m i e r c i  n i e  o~ 
g l ą d a  n a  w i e k  i", ośuńadczają, że  na  
pew no Jezus jest opętany przez szatana. 
Jako dowód podają tę okoliczność, że A bra­
ham  i  prorocy pomarli, tym czasem  Jezus 
sw oim  zw olennikom  obiecuje życie wieczne.

Pytają  Jezusa, czy uw aża siebie za w y ż ­
szego od Abraham a i  Proroków. Na to 
Chrystus: G dybym  ja sam, jako człow iek, 
dawał św iadectwo o sobie, m oglibyście go 
nie przyjąć, ale „ j e s t  O j c i e c  m ó j ,  
k t ó r y  m i ę  u w i e l b i  a”, a cuda, które 
mocą Bożą czynię  — pow inny w am  w ysta r­
czyć jako dow ody praw dziw ości m ego po ­
słannictw a od Ojca, którego w y uważacie za 
swego Ojca. Lecz „nie poznaliście Go, ale ja  
Go znam ", jako w spółisto tny z  N im  i w na­
turze Boskiej.

Abraham  ojciec w asz ziem ski — m ów i 
Jezus  — gdy jeszcze ży ł na  świecie, dow ie­
dzia ł się  z Objawienia "Bożego o przyjśc iu  
Mesjasza, dlatego cieszył się niezm iernie i 
pragnął być uczestn ikiem  chw ały Jego. T e ­
raz zaś, gdy przyszed łem  na  św iat, dow ie­
dział się o tym  i będąc w  otchłani radował 
się, iż  u jrzy  M esjasza i że  w kró tce nastąpi 
w ybaw ienie ludu. — Po ty m  następuje 
wspaniałe, pełne siły  zastaw ienie bytu  stw o­
rzonego i Stw órcy: „Abraham powstał, stał 
się — jam  jest". B yło  to .tak jasne s tw ier­
dzenie ze strony Jezusa Jego Bożej istoty, 
że Żydom  nie pozostało nic innego ja k  A L ­
BO paść na kolana i  oddać m u  pokłon, A L ­
BO, zasłaniając się literą praw a (Kapł. 24, 
16) chw ycić za  kam ien ie  i  blużnierstw o u k a ­
rać śmiercią.

Oni w ybra li to drugie. Za dziesięć dni bę­
dziem y św iadkam i ponurej ta jem nicy W iel­
kiego P iątku . Zabiją Syna  Bożego, powieszą  
na szubienicy Boga, ale w  ten w łaśn ie spo­
sób dokona się równocześnie na jw iększe  
obok stw orzenia dzieło  boże — dzieło na­
praw y, dzieło Zbawienia.

Jak m y  zeń ko rzys ta m y? C zy spow iedź i  
Kom unia W ielkanocna są dla nas okazją do 
gruntownego przysw ojenia owoców O dkupie­
nia?... A  pow inny taką okazją  być, abyśm y  
stali się po tom kam i obietnicy Abrahama.

ks. M. P.
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Duchowni różnych wyznań chrześcijańskich przed gmachem SRK w  Genewie

skie Światow ej Rady Kościołów, choć roz­
łączone w  pełni są św iadom e swych is to t­
nych różnic. Chcą żyć razem , w  przekonaniu, 
iż w yznają jednego C hrystusa jako Boga 
i Zbawiciela. W szystkie one są przekonane, 
że w  C hrystusie ukry ta je s t siła, k tó ra  p o ­
tra f i przezwyciężyć dotychczasowe podziały 
i n ieufności o raz  w  konsekw encji uczynić 
wszystkich jednym  ludem  Bożym.

Dlatego też  Kościoły tra k tu ją  Radę, jako 
tym czasową organizację, k tó ra  stw arza im 
możliwości w  dążeniu do jedności.

AUTONOM IA KOŚCIOŁA —  
CZŁONKA SRK

Każdy z Kościołów przystępujących do 
Światow ej Rady zobowiązany je s t do złoże­
nia deklaracji, w  k tó rej p rzyznaje się do 
C hrystusa jako Boga i Zbaw iciela i że zgod­
nie z tym  będzie w ypełn iał sw oje pow ołanie: 
czcić Boga Ojca, Syna i Ducha św. P rzyjęcie 
tzw .'1 bazy organizacji, n ie  ogranicza danego

P Ł A S Z C Z Y Z N A  D I A L O G U

W
 ostatn ich  la tach  coraz częściej sły­
szymy o dialogu Kościoła ze św ia­
tem. P anu je  również przekonanie, że 
jo tego dialogu chrześcijaństw o zo­

stało jak  gdyby zm uszone przez współczesną 
technikę i cywilizacja. Kościoły n ie  bardzo 
kw apiły się do podjęcia dialogu, ale z d ru ­
giej strony zdaw ały sobie sprawę, że żyją, 
prow adzą działalność w  tym  w łaśnie świecie 
techniki i cywilizacji. R ozpatru jąc zagadnie­
nie wspólnego działania Kościołów chrześci­
jańsk ich , nasuw a się pv tan ie: jak  mogą te  
podzielone Kościoły spotykać się razem ? Jak i 
sku tek  będzie miało tak ie  działanie? P y ta­
nia te  zadaje każdy, kto obserw ow ał uważnie 
tę separatystyczną ,.politykę” różnych kościo­
łów. W tej kw estii przyszedł na pomoc ruch 
ekum eniczny. Rozdzielone bowiem dotych­

czas Kościoły odnalazły się naw zajem  i za­
częły się lepiej poznaw ać na płaszczyźnie 
działania ekum enicznego. P rzekonały się one, 
że mimo wielu poważnych różnic i n ieporo­
zumień narosłych przez setki la t są ze sobą 
związane oraz uśw iadom iły sobie jeszcze w y­
raźniej, jak  głębokie są m iędzy nim i różnice. 
Kościoły nierzym skokatolickie podjęły się 
budowy takiej organizacji ,k tó ra  z jednej stro ­
ny stw arzałaby możliwości wspólnego dzia­
łania, poznaw ania się, ale z drugiej nie ogra­
niczałaby ich -w ew nętrznej autonom ii. Orga­
nizacja — zw ana Św iatow ą Radą Kościołów, 
z siedzibą w  Genewie — m a już sw cje m ie j­
sce pośród tych dyskutujących Kościołów 
i trudno byłoby sobie obecnie w yobrazić, aby 
ruch  ekum eniczny dojrzew ał i rozw ijał się 
dalej bez pomocy Rady. Kościoły członkow-

Kościoła w jego dotychczasowych norm ach 
dogmatycznych i pozw ala m u w  dalszym 
ciągu n a  prow adzenie sw ojej niczym n ie 
skrępow anej działalności, na in te rp re tac ję  
Ewangelii w  dotychczasowy sposób. Tak zde­
finiow ana baza organizacji, czyni ją w y ją t­
kowo korzystną dla szeroko pojętego dialogu 
ekum enicznego. Dlatego też Św iatow a Rada 
Kościołów sta ła  się dość szybko najbardzie j 
rep rezen ta tyw ną organizacją, służącą 
jedności, czyli głównej zasadzie głoszonej 
przez ru ch  ekum eniczny.

L ukas Vischer — czołowy działacz SRK, 
określa jąc kom petencje Rady, powiedział: 
„W spółżycie i działanie Kościołów członkow­
skich Światow ej Rady Kościołów możliwe 
jest dlatego, że m ają  one zasadniczo rów ne 
praw a...

Jubileusz Patriarchy 
Atenagorasa

J eden z najw ybitniejszych przywódców 
kościelnych. P a tria rch a  K onstantynopola 
i zarazem  honorowy prym as praw osław ­

nego chrześcijaństw a, A tenagoras, obchodził 
27 stycznia br. 20 rocznicę sw ojej in tro n iza­
cji. Było to w ydarzenie nie tylko w ew nątrz- 
prawosławne, lecz również ogólnoekumenicz- 
ne. A tenagoras należy bowiem do tych mę­
żów Kościoła, którzy naczelny cel sw ej dzia­
łalności w idzą w  zbliżeniu chrześcijan róż­
nych wyznań. W yraźnie ekum eniczny ch a­
rak te r m iały uroczystości jubileuszowe w 
Nowym Jorku. Po raz  pierw szy w  dziejach 
Kościoła prawosławnego odprawiono tam  n a ­
bożeństwo przy czynnym udziale duchow ień­
stw a rzym skokatolickiego i protestanckiego. 
Uczestniczyło w nim  wielu w ybitnych 
przedstaw icieli Kościołów działających n a  te ­
renie Ameryki.

T rzeba pam iętać, że 83-łetni P atria rcha  
A tenagoras, przed objęciem  obecnego urzędu 
kościelnego, był przez 17 la t arcybiskupem  
Ameryki Północnej i Południow ej z  siedzibą 
w  Nowym Jorku. W  ty m  okresie przyczynił 
się on znacznie do konsolidacji tam tejszych 
parafii grecko-praw osław nych, w ykazując 
przy tym  duży ta len t organizacyjny, duży 
urok osobisty i  niespożytą energię.

Z okazji jubileuszu otrzym ał A tenagoras 
w iele depesz od znanych przywódców i dzia­
łaczy kościelnych, m. in. od Papieża P aw ła

VI, sekretarza generalnego Światowej Rady 
Kościołów, dr E. C. B lake’a i in. Sam  A tena­
goras natom iast obchodził swój w ybór na 
„arcybiskupa K onstantynopola, Nowego Rzy­
m u i Ekumenicznego P atria rcha tu” w  gronie 
najbliższych współpracowników. W K onstan­
tynopolu nie odbyły się żadne uroczystości 
n a  większą skalę. W ynikało to  z  jednej stro ­
ny  z tego, że 'kraj, w  k tó rym  znajdu je się r e ­
zydencja patriarchy  nie jest k ra jem  chrześ­
cijańskim  i w yznawcy praw osław ia są tam  
w  znacznej mniejszości. Z drugiej jednak  
strony  skrom ne obchody jubileuszu znam io­
nu ją  w yraźnie sylw etkę A tenagorasa, k tóry  
w e wszystkim, co czyni unika rozgłosu i 
pragnie być skrom nym  sługą Bożym.

P a tria rc h a t K onstantynopolitański ma sta re  
tradycje ekum eniczne. Już  w  1920 roku w y ­
szło stam tąd p ia n o  okólne, wzywające 
wszystkie Kościoły chrześcijańskie do ści­
ślejszej współpracy społeczności kościelnych. 
A tenagoras jest kontynuatorem  tej myśli. „Ża­
den Kościół n ie  m a p raw a do trw an ia  w  izo­
lacji” — oświadczył on w  listopadzie 1967 
roku, podczas pierwszej w izyty w  siedzibie 
Światowej Rady Kościołów w  Genewie. 
„Przeciwnie, im  bardziej dany Kościół jest 
przekonany, że tylko on posiada praw dę i że 
zachował w ierność słowu Bożemu, Tradycji 
i poselstwu jednego, pierwotnego i niepo­
dzielnego Kościoła, tym  bardziej zobowią­
zany jest do dialogu i w spółpracy a. w szyst­
kimi innym i w yznaniam i chrześcijańskim i”.

P a tria rch a  A tenagoras przez w iele la t ży­
czył sobie spotkania z papieżem  „na połowie 
drogi”. Spełniło się to  w  styczniu 11963 roku, 
kiedy obydwaj dostojnicy kościelni spotkali 
się w  Jerozolimie. Innym  aktem  zbliżenia



D latego też Kościoły uznają się w Radzie 
pod każdym  względem za rów nopraw nych 
partnerów . Każdy ma pełną swobodę głosze­
nia swoich przekonań, każdy uczestniczy w 
podejm ow aniu decyzji, wiedząc, że jedynie 
w oparciu o zasadę równości można wspólnie 
działać”.

U tw orzenie Św iatow ej Rady Kościołów 
przyczyniło się w ięc do pogłębienia jedności 
między poszczególnymi Kościołami.

Ten silny związek stanow ienia jednej ro ­
dziny Bożej najbardzie j s ta ł się widoczny 
W Kościołach protestanckich. W spólne spot­
kania, w spólnie form ułow ane deklaracje teo­
logiczne uśw iadom iły przywódcom  tych Ko­
ściołów, że w iele je s t poważnych argum en­
tów  przem aw iających za ponownym zjedno­
czeniem. Zapoczątkowane dyskusje doktry­
nalne na forum  genew skim  stopniowo p rze­
szczepione zostały n a  podw órko krajow e, 
gdzie coraz widoczniejsza s ta je  się perspek­
tyw a połączenia niektórych konfesji.

E K U M E N I
CZYM  JEST ŚWIATOWA RADA 

KO ŚCIO ŁÓW
Jeśli Rada sama nie iden ty fiku je  się z żad ­

nym  Kościołem i nie m a aspiracji dom inow a­
nia nad nim i, to  nasuw a się py tan ie: czym 
w łaściw ie jest Światow a Rada Kościołów? 
Czy jest in sty tucją  o charak terze kościelnym  
lub świeckim?

Rada, jak  sam i jej założyciele głoszą, nie 
je s t Kościołem, nie chce mieć form alnego 
zw ierzchnictw a nad swym i członkami, a chce 
jedynie spełniać rolę instrum entu , za pomo­
cą którego szukałoby się nowych dróg, pro­
wadzących do znalezienia jedności. R ada nie 
chce być insty tucja  nadrzędną w  stosunku 
do żadnego z Kościołów członkowskich, ale 
chce służyć radą  i umożliwić im  w spólne 
poznanie i działanie. P y tan ie  o świecki,

praw osławno-katolickiego było odwołanie na 
soborze „klątw ” z roku 1054. Obydwaj 
oświadczyli wówczas, że schizm a między 
Kościołem rzym skim  i praw osław nym  is tn ie­
je w praw dzie nadal, a le  „pragniemy, aby ge­
sty te rozum iano jako w yraz naszej obu­
stronnej, szczerej gotowości do pojednania”. 
W lipcu 1967 roku papież iPaweł VI złożył 
w izytę A tenagórasow i. ten zaś w październiku 
tego samego roku przybył z rew izytą do W a­
tykanu. Wszystkie te  przedsięwzięcia nie u - 
sunęły w praw dzie faktycznych różnic między 
tymi dwoma odłam am i chrześcijaństw a, ale 
pozycja P atria rchatu  ekum enicznego uległa 
przez to poważnemu wzmocnieniu.

W obrębie społeczności praw osławnej, li­
czącej 14 samodzielnych, autokefalicznych 
Kościołów, P a tria rcha t Konstantynopola za j­
m uje pierw sze miejsce. Pozycja ta  m a swoje 
korzenie w e wcześniejszej historii Kościoła. 
Już sobór w  K onstantynopolu w  381 roku 
postanowił, że arcybiskup Konstantynopola 
m a mieć ,,/te sam e p raw a co Ibiskup rzym ski”. 
Od tego czasu P a tria rch a t ekum eniczny u- 
znaw any jest przez wszystkie Kościoły p ra ­
w osławne za „prim us in te r pares” (pierwszy 
między równym i). '

Z tym honorowym  prym atem  w iążą się 
pewne przyw ileje nie przysługujące 'innym  
praw osław nym  przywódcom kościelnym. P a ­
tria rch a t Konstantynopola jest najwyższą in ­
stancją  odwoławczą w  sporach w  obrębie 
praw osław ia. P rzysługuje mu praw o uznaw a­
n ia  jakiegoś Kościoła za „autokefaliczny”. 
P a tria rch a t może zwoływać . wszechprawo-

czy kościelny charak te r Światow ej Rady Ko­
ściołów w ystępu je  dość często, a to z tego 
powodu, że Rada jako in sty tucja  prowadzi 
rozległą działalność społeczno - ekonomiczną, 
a niekiedy polityczną. Czy działalność na 
ty m  odcinku mieści się w  ram ach kom pe­
tencji sam ej Rady? — Z pewnością ta k ./J e d ­
nakże Rada, prow adząc działalność szczegól­
n ie na odcinku pom ocy chary tatyw nej, w y­
stęp u je  często jako rep rezen tan t tylko cen­
tra l i  genew skiej, a n ie  jako pełnom ocnik 
Kościołów członkowskich, gdyż w  danym  w y­
padku  m usiałaby zostać upoważniona do tego 
przez Kościoły członkowskie. Dlatego trudno 
je st zdefiniować tę  organizację; św iecka czy 
kościelna. Z pew nością obie cechy w ystę­
p u ją  w ym iennie albo niekiedy są razem  po­
wiązane. Kościoły działają w  świecde, muszą 
więc zajmować się spraw am i świeckim i.

Kościoły n a  forum  Rady dyskutu ją w  pew ­
nych kw estiach doktrynalnych, p racu ją  nad 
w spólnym i planam i m isyjnym i i odpraw iają 
w spólne nabożeństw a, mimo różnic w  nauce

C Z N E G O
o Sakram entach. Kościoły członkowskie SRK 
związane są ze sobą w  m odlitw ie. A ta  dzia­
łalność jest czysto kościelna.

Dlatego też spór o ustalenie jak i napraw dę 
charak te r ma ta  organizacja w ydaje się być 
nie najistotniejszym .

Św iatow a Rada Kościołów w  bieżącym  ro­
ku w kroczyła w  21 rok swojej form alnej 
działalności, m ówi się, że od obrad uppsal- 
skich da tu je  się „nowa era” w  ruchu  eku­
menicznym. Będziemy więc św iadkam i, czy 
organizacja ta  zda egzam in jako „ in stru ­
m en t” w  ręk u  Kościołów poszukujących dro­
gi do ponownego zjednoczenia.

Bowiem podzielone Kościoły chrześcijań­
skie to podzielone ciało Jezusa Chrystusa.

JAN GRODZKI

sław ne (konferencje i  synody oraz reprezen­
tu je  Kościoły praw osław ne wobec innych 
Kościołów chrześcijańskich. Do jego bezpo­
średniej jurysdykcji należą parafie  greckie 
w  Turcji, arcybiskupstw o Krety, republika 
m nisza n a  górze Atos, grecko-praw osław ne 
arcybiskupstw o Am eryki Północnej i P o łud ­
niowej, arcybiskupstw o A ustralii i Nowej 
Zelandii oraz biskupstw o grecko-praw osław ­
n e  w  Europie zachodniej i środkowej. iWe- 
dług najnowszych danych Patriarchatow i 
ekum enicznem u podlega ok. 3 milionów chrze­
ścijan praw osławnych używających w  litu r­
gii języka greckiego.

W ostatnich la tach  P a tria rch a t K onstanty­
nopola dotknęły różne represje ze strony 
rządu tureckiego m ającego zatargi z Grecją. 
Za rzekomą „działalność przeciw  bezpieczeń­
stw u państw a” wydalono z Turcji obydwu 
m etropolitów, Em ilianosa i Iakovosa, bliskich 
w spółpracowników  A tenagorasa. Zam knięto 
jedyną d rukarn ię P a tria rcha tu , w  której d ru ­
kow ano miesięcznik „O rthodoxia” i tygodnik 
„Apostolos A ndreas”. S tudentom  zagranicz­
nym odmówiono praw a kształcenia się w 
Wyższej Szkole Teologicznej n a  wyspie H al­
ki. Blisko połow a G reków  /wyemigrowała z 
Turcji. W wyniku in terw encji przedstawicieli 
Światowej Rady Kościołów i‘ innych organi­
zacji represje po pewnym  czasie ustały. 
T rudno wyobrazić sobie przeniesienie P a ­
tria rchatu  w  inne miejsce, gdyż prym at ho­
norowy patriarchy  Konstantynopola, jego 
tradycyjny prestiż i znaczenie w  obrębie Ko­
ściołów prawosławnych w iążą się nierozłącz­
nie z obecnie istn iejącą siedzibą. Jako po­
średnik  między Kościołami prawosławnymi, 
między chrześcijaństw em  wschodnim  i za ­
chodnim, między Grekam i i Turkam i, ma 
A tenagoras do spełnienia w ażne zadanie.

PAWEŁ GŁOWACKI

STAROKATOLICKIE 
CREDO (22}

O  ROZDAWNICTWIE ŁASKI BOŻEJ

B óg: rozdziela sw e laski darmo i to bez w y­
jątku wszystkim ludziom. Na łaskę 

(zwłaszcza na laskę tzw. pierwszą) nie moż­
na sobie niczym zasłużyć, gdyż inaczej łaska 
nie byłaby łaską, lecz zapłatą, co wyjaśnił 
Ap. Paweł (Rzym. 4, 4; 11, 6). Nie można 
więc pierwszej łaski uzyskać ani wskutek 
naturalnej modlitwy, ani naturalnego przy­
gotowania się do niej, gdyż, jak stwierdził 
Chrystus, niczego nie możemy uczynić bez 
Boga, co miałoby wartość nadnaturalną — 
na żywot wieczny (Jan 15, 5).

Bóg jest dobrym Ojcem każdego człowieka 
więc każdemu chce szczerac pomóc. Tak pi­
sze ó tym Ap. Paweł: „Jest to bowiem rzecz 
dobra i przyjemna w  oczach Zbawcy, nasze­
go Boga, który chce, żeby wszyscy ludzie zo­
stali zbawieni i doszli do uznania prawdy. 
Albowiem jeden jest Bóg, jeden też między 
Bogiem a ludźmi człowiek, Chrystus Jezus, 
który wydal siebie samego na okup za wszy­
stkich” (1 Tym. 2, 3—6). Pomaga więc Bóg 
do zbawienia nie tylko ludziom, którzy się 
faktycznie zbawiają (dostają się do nieba), 
lecz zarówno tym. którzy tego celu nie osią­
gają i zamiast do nieba trafiają do „piekła”, 
czyli do tego stanu duchowego, w którym 
nie ma miejsca na szczęście przebywania „w 
obliczu” Boga. O tej drugiej kategorii ludzi 
powiadamy, że „idą na potępienie” lub „na 
wieczne odrzucenie”, chociaż to nie Bóg ich 
potępia i nie On ich odrzuca. Ten los gotują 
sobie sami. Czym? Brakiem chęci przyjmo­
wania łask Bożych, odtrącaniem pomocnej 
ręki Ojca, wolą złą.

Z tą sprawą wiąże się zagadnienie tzw. 
przeznaczenia. Są niektóre wyznania chrze­
ścijańskie, które głoszą, że Bóg przeznacza 
„odwiecznym dekretem” część ludzi do nieba, 
resztę kieruje do „piekła” lub pozostawia ich 
bez swej pomocy tak. by do „piekła” a nie 
do nieba trafili. Tego rodzaju nauki staro- 
katolicyzm nie może przyjąć dlatego, że 
sprzeciwia się Pismu Sw.. które poucza, że 
Bóg Jest dobrym Ojcem pragnącym wszyst­
kich zbawić.

Jest prawdą, ie  Bóg jako Istota wszech­
wiedząca wie wszystko, co było, co jest i co 
będzie, w ie też odwiecznie, że niektórzy lu ­
dzie nie zechcą współpracować z Jego łaską, 
by osiągnąć zbawienie, lecz co innego w ie­
dzieć, a co inego pragnąć cudzego nieszczę­
ścia. Stąd całe Pismo św. wzywa wszystkich 
bez wyjątku ludzi, by prowadzili życie ucz­
ciwe. Nie zaleca oglądania się na „odwieczny 
dekret Boży” rzekomo przeznaczający potę­
pieńców na męki wieczne. Na Sądzie Osta­
tecznym Sędzia nie powie do nich: „Idźcie 
precz ode mnie przeklęci, bo od początku 
was nienawidzę” — Iccz powie: „Idźcie 
precz... bo byłem głodny, a nie daliście mi 
jeść...” czyli dlatego, że nie żyliście uczciwie. 
Pisał o tym już prorok Ezechiel (33. 10—20) 
W imieniu Boga: „Ja nie pragnę śmierci bez­
bożnego, ale jedynie tego, by bezbożny zmie­
nił swe postępowanie i żył...” A św. Piotr 
uczy, że Bóg „nie chce niektórych zgubić, ale 
wszystkich doprowadzić do nawrócenia". 
(2 Piotr 3. 9).

Ks. dr S. W.
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Kobieta -  bluszcz
„M am lat 48, czworo dzieci w  w iek u  od 

trzech do czternastu  lat. N igdy nie praco­
w ałam  zawodowo. W p ierw szym  m ałżeń­
stw ie byłam  bezdzietna, mąż dobrze za­
rabiał i jiie pozwalał m i pracować. K iedy  
um arł, w yszłam  za mąż po raz drugi i od 
razu przyszły  na św iat dzieci. K toś m u­
siał prowadzić dom  i w ychow yw ać dzie­
ci. Przez całe życie gotowałam., prałam , 
prow adziłam  gospodarstwo i  w ychow yw a­
łam  dzieci. Nic innego nie um iem . Rok te ­
m u odszedł ode m nie mąż, jestem  w  tra k­
cie spraw y a lim en tacy jne j, w iem , że mi 
dużo nie przyznają; bo m ąż jest p ijak i 
nierób, pracuje to tu, to tam , groszt za­
rabia. Co m am  robić, z czego żyć? Tro­
chę piorę, trochę sprzątam , zarobek n ie­
stały i niepew ny. N igdzie na stałe do pra­
cy np. do pralni nie mogę iść, bo dzieci 
za małe. Co robić?

S tara’’

„Moja córka w yszła  w  w ieku  18 lat (za­
raz po m aturze) za mąż. Ma sześcioro  
dzieci. Mąż ją rzucił dwa lata tem u, sąd 
przyznał 800 (słownie  — osiem set zł a li­
m entów , bo zięć mało zarabia. Pomagam  
córce ja k  mogę, ale m am  jeszcze trzy  cór­
ki też podobnie w  życiu  „urządzone" i 
je stem  u kresu  sił. Co m am  ra,bić?

W ieloródka"

„Byłam  sekretarką m ojego męża. To b y­
ło w 1945 r. Potem  m ąż zabronił m i praco­
wać i uzupełnić w ykszta łcen ie mówiąc, że 
to m i niepotrzebne do pracy dom owej. 
Dziś zostałam  sama, m ąż znalazł młodszą.
Nie m am  zaw odu, mogę dostać pracę 
sprzątaczki, lub pomocy dom owej. Jest to 
dla m nie dram at. Mam  lat 40.

Zofia”

p r z e r w a ła m  studia za namową męża, 
który  robił „karierę". Zrobił karierę (na- 
w et bez cudzysłow u) i puścił m nie kan- 
tem . Jestem  ju ż  za stara na studia  (34 
lata) i dosłownie nie m am  proszą, żeby 
zapisać się na kursy  m aszynopisania lub  
inne (które są odpłatne). Jestem  brzyd­
ka, i nie m am  żadnych szans na pow tór­
ne zamążpójście. Mogę iść na gosposię, 
ale niczego n ie um iem . Co m am 'zrobić?

N iedouczona”

„Nasze m ałżeństw o nigdy nie było 
sz&zęśliwe, m im o że przetrw ało 21 lat. 
W ielokrotnie chciałam  się rozejść (już 
po trzech latach m ałżeństw a), ale mąż za­
wsze m nie „zaczarował". Pomagałam m ę­
żow i w  ukończeniu  studiów  ekonom icz­

nych (sama skończyłam  stud ium  tego ty ­
pu), zrezygnow ałam  z  pracy zaw odow ej 
ze w zględu na dobro dzieci. Dziś dzieci 
dorosłe, m ąż ma nową żonę, a ja nie m am  
z czcgo żyć. Baby! Nie bądźcie takie g łu­
pie jak  ja i  n i g d y  nie rezygnujcie z  
w łasnej pracy f z  własnego życia

Głupia Baba’’

„Mąż nazywał m nie kobietą-bluszczem  
i staw iał za wzór innym  m ężatkom . Oto 
co z tego mam: 47 lat (z czego 27 w m ał­
żeństw ie przy garnkach, dzieciach i do­
mu), brak m ęża (rzucił m n ie  i w yjechał 
na stałe <za granicę) oraz brak środków  
do życia i brak zawodu. To w szystko .

K obieta-B luszcz”

„Jestem  technikiem  samochodowym. 
M ój m ąż też. O dkąd się urodziło dziecko  
siedzę w  dom u (na razie urlop m acierzyń­
ski potem  rok bezpłatnego). M ąż namawia  
m nie, żeb ym  rzuciła pracę, bo to nic do­
brego dla dom u. Zastanaw iam  się nad  
tym . Z jednej strony żal m i pracy, którą  
lubię, z  drugiej stronę przyznaję rację 
mężowi. Jak pow innam  postąpić?

M echanik”

„Porzucił m nie mąż. M am 5 dzieci i żad­
nego zawodu. To prawda, jestem  młoda 
i mogę pracować. Ale ja k  przy ty lu  m a­
łych dzieciach? Męża ściga prokuratura, 
zalega z  a lim entam i od dwóch lat i u k r y ­
wa się. Pomaga m i m atka , pomoc społecz­
na i rada narodowa, ty lko  dlatego u tr z y ­
m u jem y się przy życiu. Nie m am  zaw o­
du. K iedy szłam  za mąż m iałam  lat 16.

IW O N A ”,

Jeszcze nie tak  dawno m ałżeństw o było 
recep tą na życie na koszt męża. K obieta nie 
m usiała pracow ać, pośw ięcała się dzieciom 
i domowi. Zresztą, najczęściej nie widziała 
dla siebie innego zajęcia, n ie  chciała praco­
wać lub też nie m iała takich  asp iracji. Z 
tych to czasów  wywodzi się pogląd, że ko­
bieta n ie  m usi m ieć ani w ykształcenia, ani 
zawodu. W ystarczy mąż. Ja k  gorzko za to 
niektóre płacą...

Obecnie sy tuacja  zm ieniła się i problem  
ten nie należy do pierw szorzędnych, bowiem 
co .trzecia m ężatka posiada zawód w  ręku  
i p racu je  w  przeciw ieństw ie np. do trad y cy j­
nej F rancji, gdzie zagadnienie opuszczonych 
żon z dziećmi jest problem em  społecznym

nr 1. Ale n iew ielka to pociecha dla tych, 
które dziś do nas piszą. Czy je  w inię? Nie 
wm ię. T akie otrzym ały w idać w ychow anie 
w  dom u: „W ychodź prędko za mąż, to n a j­
pew niejszy zawód”. A może je  krzywdzę? 
Może się zakochały? A może zaufały mężom?

To, co dziś napiszę ze względów zrozum ia­
łych n iew ielką będzie radą  dla naszych k o re­
spondentek. Ale niech s ta n ie  się chocia2 
przestrogą dla tych, k tóre brną ich śladam i. 
Dla tych młodych, k tó re  p rzeryw ają  naukę 
dla wczesnego zam ążpójśeia, dla tych, które 
rzucają  stud ia z powodu m acierzyństw a, dla 
tych, k tó re  chętn ie w ierzą słowom męża: 
„Nie p racu j, bo ja p rac u ję”.

Bierzem y najbardzie j szlachetne i płynące 
z p ierw szych poryw ów  m iłości obietnice 
i nadzie je  n a  przyszły szczęśliwy los, lecz 
nie rezygnujem y z naszych najisto tn iejszych  
życiowych p raw  i obowiązków względem nas 
samych. W ierzymy w  miiość i szczęście, które 
może nam  przynieść w spólne życie. Może — 
ale n ie  musi... N ikt bowiem na św iecie nie 
jest pew ien trw ałości uczuć drugiego czło­
w ieka. Może się zdarzyć, że miłość zmieni 
się, zblednie, a n iek iedy  przerodzi się naw et 
we wrogość. Ukochany niegdyś mąż odejdzie. 
Co w tedy? Pozostają dzieci, o k tó re  trzeba 
sam ej troszczyć się, dać jeść, ub rać . Taka 
jest gorzka p raw da.

A wmiosek: drogie, kochane panie , w k im ­
kolw iek i jakkolw iek  nie byłybyście zako­
chane: uczcie się, kończcie studia, róbcie dy­
plomy, a jeśli dziecko zdrowe — na litość 
nie przeryw ajcie p racy  zawodowej.

W iem, że mówię do nielicznej grupy ko­
biet, bo ogół to rozum ie. Tu nie chodzi n a ­
w et o wysokość zarobków. Chodzi o równość 
w m ałżeństw ie: ty  pracujesz, ja p racu ję, ty 
masz zawód, ja  mam zawód. Mamy w iele 
z sobą wspólnego: pracę zawodową i zw ią. 
zane z tym radości i kłopoty, pracę domową 
i dzieci. Tak należy ustaw ić dom. Jak ie  to 
nierom antyczne, praw da?...

Jak ie  to nierom antyczne, ale jak ie  to uczci­
we i potrzebne kobiecie. Kobiecie tak  często 
rzucanej przez męża, bez szans, bez uprze­
dzenia, często — bez w yjścia. Kobiecie zaśle­
pionej miłością i w ychow anej w  dziew iętna­
stowieczny sposób. Kobiecie, k tóra wierzy 
głupim  sta rym  powieściom i opowieściom. Ta 
era się skończyła. Skończyła się epoka ko ­
biety biernej, oczekującej na los zgotowany 
je j przez męża.

Rodzimy dzieci. Te dzieci m ają  ojca. Ale 
nie zapom nijm y, że my, najczęściej my, m a t­
ki, jesteśm y odpow iedzialne za ich dolę 
i niedolę. Minęły czasy, kiedy mąż m yślał za 
kobietę, działał ,za kobietę i pracow ał za 
kobietę.

Tak więc, n ie  jestem  fem inistką. W ystępu­
ję  rów nież w obronie mężczyzn: uważam , że 
sami mężowie, w  swoim (niekiedy) egoi­
stycznym  interesie powinni dbać o to, aby 
żony m iały zawód, były sam odzielne i życio­
wo m ądre.

P isałam  kiedyś o problem ie kobiet, k tóre 
poświęciły się d la  mężów, aby ci ukończyli 
wyższe studia i w  efekcie zdobyli stanow i­
ska, k tóre dały im  życiową szansę. Pokazy­
w ałam  do czego to krańcow e poświęcenie 
prowadzi. Do niczego dobrego. Oczywiście 
dla kobiety. P rzestrzegałam  przed nadm ier­
nym pośw ięcaniem  się dzieciom — z życiem 
osobistym  włącznie.

Tu także przestrzegam . Uważam, że n a j­
wyższy czas, aby kobiety w naszym  k ra ju  
mogły pracow ać, żyć, kochać — bez pośw ię­
ceń. Poświęceń w  im ię męża, dzieci i domu 
je st tak  wiele, że naw et h istoria zaliczy je 
<io banału. Bądźmy sobą, p racujm y, ro zw ija j­
m y się’, kochajm y męża i dzieci zostaw iając 
sobie m argines swojego „ ja”. Niesłuszne? 
Możemy podyskutować.

•LUDMIŁA CZERKAWSKA



Rozmyślania przy kominku

MATURALNY GARNITUR
G a rn itu ry  w isiały w  długich rzędach 

w oszklonych gablotach. K ilka m aneki­
nów prezentow ało najnow szą modę 

młodzieżową, a grupa chłopców, sto jąca przed 
nimi, dyskutow ała zawzięcie. T aka granato­
wa m arynarka ze srebrnym i guzikami, uzu­
pełniona popielatym i spodniam i m iała n ie­
w ątpliw ie swoje zalety i radow ała każde 
m łodzieńcze serce, ale — nie nadaw ała się 
na w szystkie okazje. Ten brązowy garn itu r 
z długą m arynarką  i kołnierzem  zakończo­
nym  stó jką — toż to p raw ie  m arzenie, lecz 
czy na egzam inie nie będzie w yglądał zbyt 
aw angardow o i czy n ie skłoni któregoś 
z członków Kom isji do błędnego m niem ania 
na tem at pow ierzchow nych wiadom ości jego 
posiadacza? Ten czarny, n i to fraczek, ni to 
wdzianko aż się domaga koszuli z koronko­
wym  żabotem  i fryzow anej czupryny. W y­
gląda w praw dzie szałowo, gdy się go zoba­
czy na którym ś z członków jakiegoś mło­
dzieżowego zespołu bjg-beatowego, ale...

S toją podekscytow ani. Długonodzy, szczu­
pli. K urtk i ortalionow e rozpięte, w ysokie bu- 
tk i jak  gdyby zd jęte z nóg dziew iętnasto­
wiecznych pradziadów , fu trzane czapki ro z ­
pychają kieszenie, na rękaw ach tarcze.

— Rozumiesz s ta ry  — tłum aczy jeden — to 
m usi być kupione z głową. Nie żadne tam  
przejściow e fiu -fiu .

— I koszula — dorzuca drugi — i k raw at. 
No i buty.

— A le mi dali przecież tylko na garn i­
tu r  — upiera się szczupły blondyn stojący 
w  środku. Na porządny garn itu r m aturalny .

— To m usisz zaraz kupow ać ponury ciuch 
w  jasne prążki, k tó ry  do tego nie będzie 
na ciebie pasował, bylebyś tylko w ydał całą 
forsę?

Na w ieszakach zgrabne młodzieżowe ubra­
nia. Przyszła kolekcja „Jun io ra”. Uszyte w e­
dług najnow szej młodzieżowej mody. Bogaty 
w ybór, ceny przystępne i  w ym iary  dosto­
sowane do sylw etki współczesnego nasto ­
latka.

A dam  w ciąż jeszcze się w aha, ale koledzy 
już zatrzym ują się przed  m anekinem  prezen­
tu jącym  ciemny garn itu r uszyty raczej t r a ­
dycyjnie, ty le  że m arynarka jest dłuższa i ma 
z boków dwa rozcięcia. D wurzędówka, pod­
pięta wysoko — w  sam raz i na egzamin 
i na im ieniny u cioci, a także na bal m a­
tu ralny . Proszę pani — mówi k tó ryś do 
ekspedientki — chcieliśmy obejrzeć ten. Dla 
kolegi. — I w ysuw ają A dam a naprzód.

Duże lustro  odbija jakiegoś nieznajomego
0 bardzo czerwonych policzkach. G arn itu r 
leży jak  ulał. A dam  p ro stu je  się odruchowo
1 czuje, że nie chce już nigdzie dłużej szu­
kać, że w reszcie znalazł. Tylko ta koszula 
w  k ra tę  i buty! Spogląda na m etkę z ceną 
i ogarnia go radość. W ystarczy i  n a  to.

Ekspedientka mówi coś o k ro ju  młodzieżo­
wym , a chłopcy są n iesłychanie z siebie 
dum ni. Każdy z nich odnosi w rażenie jakby 
to jego w yłączną zasługą był pomysł odw ie­
dzenia tego stoiska. Adam  przecież już od 
tygodni w ędrow ał po sklepach i n ie  mógł 
niczego dobrać. W szystkie rozm iary m ęskie 
w yglądały na nim  tak , jakby  obrabow ał 
starszego brata , zaś w sklepach młodzieżo­
wych, jak  zwykle b rak  było ubrań  na takie 
„ tyk i”.

K upują jeszcze czarne półbuty, białą ko­
szulę i k raw at. W szędzie żądają paragonów  
i sk rupu latn ie  w ręczają je Adam owi. W resz­
cie „m aturalna w ypraw a” jest skom pletow a­
na i czas w racać.

Jacek ogłasza, że jeszcze dziś musi tu  po­
wrócić z m atką. Rodzice obiecali m u również 
„m atu ralny  g arn itu r” i te raz  cały szkopuł 
polega na tym, by m am a zechciała kupić tak i 
sam, jaki przed chwilą nabył Adam. Ale czy 
zechce? Może uprze się przy tradycyjnym  
ciem no-granatow ym , szytym  u znajomego 
kraw ca, a potem  przez całą nieskończoność 
będzie m u w ypom inała wysoką cenę i g a r­
n itu r będzie tkw ił w  szafie w yjm ow any pie­
czołowicie tylko na zupełnie w yjątkow e oka­
zje. — A ja  tym czasem  rozrosnę się i w szyst­
ko będzie na nic — przypom ina sobie Jacek 
i wzdycha.

— Tobie to dobrze — mówi do Adam a. — 
S typendysta! Adam uparł się i niesie w szyst­
kie paczki. Rozpiera go radość. Nie tylko, 
że „na m atu rze” n ie będzie się niczym  w y­
różniał w śród kolegów, lecz okazuje się, że 
posiadanie sum y do własnego rozporządze­
n ia daje niezależność. I nagle sta je , jakby 
uderzony. — Chłopaki — mówi — chłopaki, 
a jak  oni n ie  zechcą uznać tych paragonów  
za koszulę, buty i kraw at? Gdy m i dawali 
tę forsę, to  w yraźnie powiedzieli — kup so­
bie porządny garn itu r, na m aturę. Jak  te raz  
okaże się, że ja  kupiłem  garn itu r tan iej, to 
mi każą zwrócić resztę i co?

Stanęli. Rzeczywiście, zawsze i wszędzie 
może się znaleźć tak i facet, k tóry  jak  m a n a ­
pisane „garn itu r” — to n ie  uzna „garnituru i 
koszuli”, choćby to  mieściło się w tej samej 
sumie.

— W tedy pójdziesz do Dyra — m ów i nie­
pew nie M arek. — Już w iem  — krzyczy Jacek
— Pójdziesz do Dyra w  tenisówkach, a  ten 
garn itur włożysz na gole ciało i spytasz czy 
za otrzym ane pieniądze miałeś się ubrać po­
rządnie na m aturę, czy tylko kupić garnitur, 
a  s ta ry  już będzie wiedział, co dalej robić.

Nie uspokaja to jednak Adama. Radość je ­
go gaśnie. Dopóki nie będzie m iał sytuacji 
w yjaśnionej do końca, n ie  zazna spokoju. Ta­
ki już jest. Uważa, że stypendium  nakłada na 
niego określone obowiązki i s ta ra  się im 
sprostać.

Od chw ili rozpoczęcia nauki w  szkole 
średniej pobiera stypendium . Jest ono nie­
w ielkie, lecz w  zupełności rozwiązuje takie 
kłopoty Adam a jak  zakup pomocy szkolnych, 
zeszytów i  książek. Również wszystkie w y­
cieczki. które organizuje szkoła, zarówno te 
bliskie, jak  i  dalsze kilkudniowe są dla A da­
m a dostępne, chodzi również z k lasą na 
przedstaw ienia tea tra lne  i  kinowe.

Nie on jeden zresztą. W klasie jest kilku 
stypendystów , a  n a  terenie szkoły cała masa. 
S typendia te  m ają  rozm aitą formę, a  w  przy­
padku młodzieży zamiejscowej obejm ują 
również in ternat. Dyrekcja szkoły, Kom itet 
Rodzicielski i jednostka patronująca dokonały 
oceny w arunków  m aterialnych uczącej się 
młodzieży. Półsieroty, dzieci z rodzin w ielo­
dzietnych i takie, w  których dochód obojga 
rodziców n ie przekracza 3.000 zł m ają  moż­
ność korzystania ze  stypendium . Jedynym  
w arunkiem  zaś, który m uszą w ypełnić są do­
b re  w yniki w  nauce. „Dwója na okres” po­
w oduje autom atycznie w strzym anie stypen­
dium  aż do chw ili poprawy.

A dam  nie m iał jeszcze takiego przypadku. 
Za bardzo sobie ceni tę  sw oistą umowę jaką 
w  sw oim  m niem aniu zaw arł z Państwem , by 
m iał n ie  dotrzym ać jej w arunków . Nie czuje 
się ani upokorzony, ani też zażenowany. Tak 
się złożyło, że w jego rodzinie pracuje tylko 
ojciec. Nie jest im  łatwo, a  mim o to chcą się 
uczyć i zdobyć zawód. Słusznym więc je st — 
rozum uje Adam — że Państw o pomaga im 
bardziej n iż  pozostałej młodzieży, k tóra m a 
lepsze w arunki m aterialne. A dam  przyjm uje 
tę pomoc, jako form ę pożyczki. W tej chw i­
li pobiera stypendium  i s ta ra  się wykazać 
jak  najlepszym i w ynikam i w  nauce, by oka­
zać, że pieniądze są  lokowane właściwie, zaś 
ogólnie biorąc sądzi, że m a obowiązek w  
przyszłości wypłacić się społeczeństwu rzetel­
ną pracą, pilnością i solidnością w  zawo­
dzie za okazaną pomoc.

„Społeczeństwo m nie — ja  społeczeństwu”
— ta k  m niej w ięcej przedstaw ia się tok rozu­
m ow ania Adama.

Teraz otrzym ał w iększą sum ę n a  zakup 
„porządnego garn itu ru  na m atu rę” i ogar­
n ia ją  go wątpliwości, czy nie nadużył zaufa­
nia, kupu jąc oprócz garn itu ru  jeszcze koszu­
lę i  buty. Wyciąga paragony i oblicza. Z 
otrzym anej sumy pozostało 12 zł. Postanaw ia 
zaraz na pierwszej pauzie iść do dyrektora. 
Nie może cieszyć się z udanych zakupów, do­
póki n ie  upew ni się, że postąpił w łaściwie i 
nie naruszył w  niczym „umowy”.

Je st już ciemno. Rozbłyskują latarnie, m ru ­
gają neony. G rupka chłopców przycichła. 
Stoją w  zatłoczonym tram w aju. Myślą o m a­
turze i o tym  jak  Adam stan ie ju tro  przed 
drzwiam i sek re taria tu  ściskając w  ręku p lik  
paragonów. Załatw ią m u spraw ę tych zaku­
pów, czy nie? Chyba tak. ,.Dyro. to przecież 
rów ny gość”...

HABER
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S tare  cele 

nowych prowokacj i

O d wielu lat Berlin za­
chodni jest ogniskiem  
niepokoju dla całego 

świata. Ostatnio mnożą się 
próby kól panujących w  
NRF, ahy włączyć Berlin 
zachodni w ich politykę od­
wetu i ekspansji.

Latem 1968 r. minęło 20 
lat od chwili, kiedy — w  
istotny sposób naruszając 
uchwały Układu Poczdam­
skiego — rozerwano finan­
sową i gospodarczą jedność 
tego miasta, poprzez wpro­

wadzenie do Berlina zacho­
dniego separatystycznej wa­
luty.

Te same koła rozbiły w 
kilka miesięcy później ma­
gistrat i radę miejską oraz 
inne utworzone po wojnie 
przez siły demokratyczne je­
dnolite organy Berlina i izo- 

' lowały go od jego natural­
nego położenia. W dalszym  
ciągu neohitlerowcy chcą 
mieć tutaj centrum zimnej 
wojny przeciwko państwom 
socjalistycznym, a przede

wszystkim przeciwko NRD.
Poczynania te odpowiada­

ją politycznej koncepcji rzą­
du zachodnioniemieckiego, 
zmierzającej do rewizji w y­
ników drugiej wojny świa­
towej i odbudowy obszaru 
panowania niemieckiego im­
perializmu, na razie w  gra­
nicach z 1937 r.

Obrady NATO odbyte w  
listopadzie 1968 r. w Bruk­
seli ukazują, że koła panu­
jące w  Bonn wywierają obe­
cnie jeszcze silniejszy na­
cisk, aby stworzyć w Euro­
pie dodatkowe źródła kon­
fliktu.

NRF chciałaby stopniowo 
realizować swoje cele, a w  
tych planach najpierw Ber­
lin zachodni ma być przyłą­
czony jako jedenasty „kraj 
federalny” do państwa za­
chodnioniemieckiego, żeby 
uzyskać lepszą bazę wyjścio­
wą dla dalszych zmian sta­
tus quo w  Europie.

Berlin zachodni leży w  
odległości prawie 200 km od 
zachodnioniemieckiej grani­
cy państwowej — w samym  
środku NRD. Nigdy nie był 
on i nigdy nie będzie częścią 
składową NRF. Również 
trzy mocarstwa zachodnie 
kilkakrotnie oświadczyły, że 
„Berlin zachodni nie jest 
krajem republiki federalnej 
i nie może podlegać rządom 
federacji”. Berlin zachodni 
jest natomiast, co wyraźnie 
również stwierdzono w licz­
nych układach o przyjaźni 
NRD z państwami socja­
listycznymi, samodzielną je­
dnostką polityczną. Polity- 
kierzy z NRF i urzędujący 
zachodnioberliński bur­
mistrz, Schiitz wym yślili 
teorię o „narastającym sta­
tusie” Berlina zachodniego. 
Zmierza ona po prostu do 
tego, by sprzeczna z prawem  
polityka przyłączenia Ber­
lina zachodniego do zacho- 
dnioniemięckiego państwa 
była „zalegalizowana”, a 
przejawia się między innymi

w prowokacyjnym „urzędo­
waniu” bońskiego parlamen­
tu i komisji rządowych w  
Berlinie zachodnim. Przed­
stawiciele rządu bońskiego i 
zachodnioberlińskiego senatu 
oświadczają, że w  przyszło­
ści nawet członkowie neona­
zistowskiej NPD, na przy­
kład w charakterze deputo­
wanych do feachodnioniemie- 
ckich landtagów, będą mogli 
występować w Berlinie za­
chodnim. Takie zamachy na 
obowiązujący status Berlina 
zachodniego muszą być 
energicznie odpierane, w  
myśl zasady, że bezprawie 
nie może tworzyć prawa.

Państwom socjalistycznym  
zawsze chodziło o zapewnie­
nie bezpieczeństwa w sercu 
Europy. W ostatnich latach 
wysunęły one wiele propo­
zycji zmierzających do od­
prężenia. Istota tych propo­
zycji sprowadza się do tego, 
by położyć kres wrogiej po­
lityce prowadzonej z Berli­
na zachodniego wobec NRD 
i nawiązać normalne, poko­
jowe stosunki między NRD
i Berlinem zachodnim.

Porozumieniu temu prze­
ciwstawiają się rząd Kiesin- 
gera i senat Schiitza. Wzra­
stające nadużywanie Berlina 
zachodniego dla ekspansji 
zachodnioniemieckiego im­
perializmu powoduje, że 
świadomie blokują oni nor­
malizację stosunków między 
NRD a Berlinem zachodnim, 
szkodząc coraz bardziej lud­
ności Berlina zachodniego i 
pokojowi w  Europie. 
Szczytem prowokacji stało 
się wyznaczenie Berlina za­
chodniego jako miejsca w y­
boru nowego prezydenta re­
publiki bońskiej. Raz jeszcze 
NRF potwierdziła, że jest 
spadkobierczynią pruskiego 
imperializmu i nie wyciąg­
nęła żadnych wniosków z 
roku 1945.



„Męczennik"  
hitleryzmu

Ogólnie znane są 
przyczyny, d la  k tó­
rych m usiał ustąpić 
ze stanow iska p rze­
wodniczący parla­
m entu  NRF, Eu gen 

G erstenm eier. Bezzasadnie pobrał on  około 
300 tys. m arek  odszkodowania jako rzekom a 
ofiara hitlerow skich represji z  powodu przy­
należności do antyhitlerow skiej opozycji. Do­
wiedziono m u zaś, że n ie  m iał on podstaw  do 
odszkodowania, lecz otrzym ał je  w ykorzys­
tu jąc  sw oje w ysokie stanowisko. O statnio 
wychodzą n a  jaw  coraz now e szczegóły ży­
ciorysu G erstenm eiera.

Ja k  s ię  okazuje był on n ie ofiarą h itleryz­
mu, lecz aktyw nym  hitlerow cem  m ającym  na 
sum ieniu co najm niej kilkanaście ofiar. Z

dokum entów  odnalezionych w  NRD wynika, 
że Eugen G erstenm eier przez w iele la t dzia­
ła ł n a  te ren ie  Niemiec i  poza ich granicam i 
jako agent osławionej SD (policji bezpieczeń­
stw a) w  him m larow skim  Głównym  Urzędzie 
Bezpieczeństwa Rzeszy, w  którego rejestrach  
figurow ał pod kryptonim em  P-38/546. Z po­
lecenia sw ych zwierzchników szpicel SD, 
Gerstenm eier, wszedł w  kon tak t ze spiskow ­
cami, którzy dokonali nieudanego zamachu 
n a  H itlera 20 lipca 1944 roku i  — jak  dowo­
dzą dokum enty — w ydał w  ręce gestapo co 
najm niej 17 spiskowców, k tórzy zostali póź­
nie j powieszeni.

Dokum enty te  zostały przedstaw ione n a  
m iędzynarodowej konferencji prasowej, zor­
ganizowanej w  Berlinie przez Radę Narodo­
w ą Frontu  Narodowego NRD.

Agresywna
Churchillowna

P r e m ie r  W in s t o n . C h u r c h i ll  z a w s z e  m ia f  w ie ­
le  k ło p o t ó w  z e  s w y m i  d z ie ć m i.  N a j w ię c e j  
p r z y k r o ś c i  s p r a w ia ła  m u  e k s c e n t r y c z n a  c ó r k a  
S a r a , l i c z ą c a  o b e c n ie  47 la t .  Z a  e k s t r a w a g a n ­
c k ie  w y c z y n y  i b u r d y  w  k n a jp a c h ,  b y ła  o n a  
n ie r a z  k a r a n a  p o l ic y j n ie ,  a  w s z e lk ie  o j c o w s k i e  
p e r s w a z j e  n ie  t r a f ia ły  j e j  d o  p r z e k o n a n ia .

B u lw a r o w a  p r a s a  lo n d y ń s k a  k i lk a k r o t n ie  r o z ­
p is y w a ła  s ię  o je j  m a łż e ń s t w a c h  i r o z w o d a c h .  
O s ta tn ia  S a ra  z a w a r ła  w  U S A  n o w y  z w ią z e k  
m a łż e ń s k i  z m ło d s z y m  od  s ie b ie  o  21 la t  g r e c ­
k im  a k to r e m , T e o d o r e m  R u b a n is e m  i w y j e c h a ­
ła  z n im  d o  A te n . P o n ie w a ż  ś lu b y  c y w i l n e  n ie  
są  w  G r e c j i r e s p e k t o w a n e ,  n o w e  m a łż e ń s t w o  
p o s t a n o w iło  z a w r z e ć  ś lu b  c e r k ie w n y ,  a  p o  ś lu ­
b ie  o d b y ło  s ię  h u c z n e  w e s e l i s k o .  W  p r z e d d z ie ń  
ś lu b u  S a r a  u r z ą d z i ła  n o w ą  s e n s a c j ę .  P o n ie w a ż  
n ie  z n a  o n a  g r e c k ie g o ,  n ie  m o g ła  p o r o z u m ie ć  
s ię  z r z e ź n ik ie n i ,  co  d o  r o d z a jó w  w ę d l in  z a ­
m a w ia n y c h  u n ie g o  n a  w e s e ln e  p r z y j ę c ie .  D łu ­
g a  r o z m o w a  n a  m ig i  n ie  d a w a ła  r e z u lt a t ó w ,  
z d e n e r w o w a n a  t y m  S a r a  c h w y c i ła  d o  r ę k i  k i ­
lo g r a m o w ą  k ie łb a s ę  i s p r a w iła  r z e ź n ik o w i  d o t ­
k l iw e ,  ja k  t w ie r d z i  p o k r z y w d z o n y ,  la n ie .  P r ó ­
b y  u ła g o d z e n ia  o b r a ż o n e g o  r z e ź n ik a  s p e łz ły  n a  
n ic z y m  i S a r a  ra z  j e s z c z e  s t a n i e  p r z e d  s ą d e m .  
N a  te m a t  t e g o  in c y d e n t u  o d b y ła  O na k o n f e r e n ­
c j ę  p r a s o w ą  c z y ta j ą c  s w e  o ś w ia d c z e n ie  po a n ­
g ie ls k u  a t łu m a c z e m  na g r e c k i  b y ł  T e o d o r  
R ubanis .
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Starszy pan z m ałżonką, obchodzący swoje 
urodziny i  tradycy jny, jub ileuszow y tort ze  
św ieczkam i. A le zw róćm y uw agę, że  w  tor­
cie, u form ow anym  w  kształcie serca, zn a j­
duje się ty lko  jedna św ieczka! Otóż n iedaw ­
no znany pacjent prof. Barnarda, pierw szy  
człow iek z  przeszczepionym  sercem, d en tys­
ta Blaiberg, obchodził pierwszą rocznicę 
swoich „drugich urodzin”, czyli udanej 
transplantacji serca. W dniu ty m  otrzym ał 
od prof. Barnarda, swego obecnego przy ja ­
ciela, ów tort z  napisem : „Wraz z na jlepszy­
m i życzen iam i”.

C Z A S Y  S I Ę  Z M I E N I A J Ą

Pani 

Corełła King

Maharadża H ajderabadu w  Indiach o naz­
wisku N aw abu M ir B arkut Ali K han Ba- 

hadur, liczący sobie 35 lat, uchodził do n ie­
daw na za najbogatszego człowieka w świecie. 
Jego niedaw no zm arły ojciec otrzym ywał od 
rządu Indii, ty tu łem  odszkodowania za  zrze­
czenie się władzy, około 20 m in  dolarów

rocznie. Niezależnie od tego odszkodowania 
pozostawiono m u jego pałace i liczne włości. 
N aw abu M ir otrzym uje zaledw ie p ią tą  część 
dochodów ojca i interesy jego znacznie po­
dupadły. Ubolewając nad  sw oją niedolą, za­
prosił on ostatnio do siebie dziennikarzy, dał 
się  sfotografować w raz z żoną i dziećmi a 
następnie zakom unikował, że z powodu swo­
jego zubożenia m usiał wypowiedzieć pracę 
czw artej części służby, k tó ra  przed reduk­
c ją  wynosiła 14 tys. osób. Jednocześnie m a­
haradża pow ażnie zm niejszył sw oją pryw at­
n ą  arm ię, złożoną z 3 tys. żołnierzy, i pięć- 
setosobową gw ardię przyboczną. M aharadża, 
wychowany w  Anglii, postanow ił naw iązać 
kontak t z  am erykańskim i m ilioneram i i resz­
tę  swoich kapitałów  ulokować w  inw esty­
cjach przemysłowych. Na zakończenie kon­
ferencji Nawabu M ir oświadczył: „Takich 
ciężkich czasów, w  jakich ja  żyję, n ie  zaznał 
n ik t z moich przodków. Jeśli rocznie pozwo­
lę wydać na urozm aicenie sobie życia m ilion 
dolarów , to  m iew am  w yrzuty  sum ienia”. O 
klęsce głodu w  Indiach i  m ilionach nędzarzy 
w  tym  k ra ju  m aharadża n ie  mówił dzienni­
karzom, natom iast zorganizował im  zabawę, 
obsługiwaną przez 300 jego sług.

Małżonka zamordowanego przywódcy ame­
rykańskich Murzynów, Martina Lutera Kinga 
odwiedziła kilka krajów Europy i  Azji. Pod­
czas tej podróży była ona niejednokrotnie 
przyjmowana z honorami, przysługującymi 
oficjalnym przedstawicielom państw. Sposób, 
w  jaki witano panią Corettę King, świadczy
o tym, co świat myśli o eksterminacji czarnej 
ludności w USA. We Włoszech małżonka dr 
Kinga odwiedziła kilka miast, wśród nich 
również Weronę, gdzie dokonała uroczystego 
otwarcia nowej szkoły, która nazwana zosta­
ła imieniem jej męża. Na zdjęciu widzimy 
panią King w  towarzystwie burmistrza We­
rony (z prawej) trzymającą obraz św. Walen­
tego, patrona miasta. Z Włoch pani King 
udała się do Indii, gdzie została przyjęta przez



zarzutów. P otraktujcie je  życzli­
wie i z  zainteresowaniem . W ten 
sposób pierwszy im pet gniewu 
zostanie rozładowany. Gdyby lo­
kato rka z  drugiego p ię tra  w ysłu­
chała żalów sw ojej sąsiadki i 
przeprosiła ją  (powinna była to  
zrobić także i dlatego, że sam a 
zawiniła) nie doszłoby do kłótni.

Umiejętność bezkonfliktowego 
obcowania z otoczeniem jest b a r­
dzo trudna. Mimo to większość 
z n as  wcześniej czy później opa­
now uje ją, korzystając z w łas­
nych doświadczeń. A le zanim  ją  
zdobędzie i  doszlifuje, niem ało 
„zepsuje k rw i” sobie i  swoim 
bliźnim. Znajomość działania 
podstawowych praw  psychicz­
nych jest po  prostu niezbędna.

Jakże często domowy pan i 
władca, niezadowolony z czegoś, 
grom kim  głosem strofu je sw oją 
połowicę. Je j odpowiedź — jak  
n ietrudno zgadnąć — jest rów ­
n ie napastliw a. A gresja rodzi 
agresję — tw ierdzą psychologo­
wie. I już k łó tn ia w całej k ra ­
sie. W pew nym  instytucie nauko­
w ym  badano, jakie natężenie gło­
su jest najkorzystniejsze dla 
przekazyw ania instrukcji i pole­
ceń drogą telefoniczną. Przy 
okazji przekonano się, że na py­
tan ie postawione szeptem  pada 
rów nie cicha odpowiedź, podczas 
gdy krzyk prowoKuje rozmówcę 
do podniesienia głosu. To bez­
w iedne naśladownictwo jest p ra ­
wie nieuniknione. Nie dziwcie się 
więc, gdy n a  niezbyt grzeczne 
pytanie otrzym acie niegrzeczną 
odpowiedź, gdy na waszą bru tal-

TRUDNA SZTUKA WSPÓŁŻYCIA
ogodny ranek. Po długim 

i okresie deszczu wreszcie 
przedwiosenne słońce. W 
jego prom ieniach m oje o- 
siedle wygląda szczególnie 

miło. Zamiecione czysto chodniki, 
uporządkowane traw niki i grząd­
ki kwiatowe. Dzieci w  szkole, 
dorośli przy pracy. Cisza. Po 
prostu  raj na ziemi. Niestety, 
niezupełnie. Oto n a  drugim  pię­
trze  o tw ierają się balkonowe 
drzw i i kobieta w  fartuszku z 
włosami okrytym i chusteczką 
energicznie trzepie ścierki, jed ­
ną. drugą, trzecią... Gospodarskie 
zajęcie przeryw a nagle ostry 
głos. To sąsiadka z dołu protes­
tu je  przeciwko zaśm iecaniu jej 
przestrzeni życiowej. Ma po sto­
kroć rację, ale zbyt agresywnie 
dochodzi swoich praw , zbyt nie­
w ybrednych słów używa. Ta od 
ścierki n ie  pozostaje dłużna. Do­
nośny dialog przeryw a sielanko­
w ą ciszę. P rzybiegają skądsiś 
dzieciaki z piłką i pilnie uczą 
się jędrnego słownictwa. Zw al­
nia kroku babcia, pow racająca z 
pełną sia tką z zakupów. N aw et 
listonosz ciekaw  jest, czym skoń­
czy się ta  pyskówka.

K to wie, czy n ie  w  sądzie. W 
naszym k ra ju  co roku odbywa 
się  około 7200 rozpraw  sądowych
0 zniesławienie i zniewagę. P rzy 
tym  w  tej nieprzyjem nej sta tys­
tyce przewodzi niestety  płeć sła ­
ba. Oczywiście siedem tysięcy z 
górą rozpraw  sądowych — to  za­
ledwie znikomy procent aw an tu r
1 kłótni, k tóre wybtuchają wszę­
dzie.. W autobusie, sklepie, ko­

lejce do lekarza. Kłócą się sąsie- 
dzi, koledzy przy pracy, m ałżon­
kowie.

Od czasu do czasu ukazują się 
na rynku księgarskim  broszurki 
poświęcone zasadom form  tow a­
rzyskich. N iektóre czasopisma 
prow adzą rubryki z poradam i z 
tego zakresu. Uczymy się cennej 
sztuki nakryw ania stołu. Zasta­
naw iam y się nad  tym, z k tórej 
strony ta lerza należy położyć 
nóż, a z k tórej łyżkę, jakie k ie­
liszki podać do w ina, jak ie zaś 
do innych trunków . Nie m rug­
niem y okiem, gdy niezręczny 
gość w yleje barszcz n a  nasz n a j­
lepszy obrus, bo tak  wypada za­
chować się w  podobnej sytuacji. 
Tajniki dobrego wychowania na 
ogół zgłębiliśmy. To bardzo do­
brze. Szkoda je d n a k  że znacz­
nie gorzej jest z um iejętnością 
codziennego obcowania z otocze­
niem. Nie m a na ten. tem at ksią­
żek, chociaż jest to  dziedzina ży­
ciowo bardzo ważna. Ilu przy­
krości i  naw et tragedii można 
by zaoszczędzić, gdybyśmy zna­
jąc podstawowe m echanizm y 
działania psychiki wiedzieli, jak  
zachowywać się w  sytuacjach 
konfliktowych, lub  jeszcze lepiej, 
jak  tak ich  sytuacji unikać.

Jak  to czynić? P rzede wszyst­
kim  — zachować spokój, n ie  dać 
się sprowokować. Gdy jedna ze 
stron w  rozdrażnieniu wylicza 
sw oje pretensje  do drugiej — nie 
przeryw ać jej. Pozwólcie osobie 
zdenerwowanej wygadać się do 
woli. W ysłuchajcie uważnie jej

ność odpowiedzą w am  brutalnoś­
cią. Tw arz rozmówcy — niczym 
lustro — odbija wasz grymas 
gniewu. U nikajcie go, a sami 
sobie zaoszczędzicie przykrości.

N iektórzy z nas, zwłaszcza ko ­
biety, lubią piłować swoich bli­
skich, zanudzać bez końca w yli­
czaniem w ad rzeczywistych i u- 
rojonych. Czynią to  w  najlepszej 
wierze, w ydaje im  się, że w  ten. 
sposób m ożna człowieka zmienić. 
W ierzą naiwnie, że pewnego 
dnia m ąż czy syn nagle przej­
rzy, zrozumie sw oje błędy, po­
dziękuje wychowawczyni i roz­
pocznie nowe, piękniejsze życie. 
Niestety, to  się nie zdarza. Za­
dręczanie uw agam i nie może n i­
komu pomóc, raczej przeciwnie. 
Na Zachodzie dyrekcje •niektó­
rych w ielkich firm  zasięgają 
opinii nie tylko o kandydatach 
n a  kierownicze stanowiska, lecz 
także i o ich żonach. Bo — 
tw ierdzą znawcy psychologii 
społecznej — mężczyzna, który 
po powrocie do domu słyszy s ta ­
le narzekania, żale i skargi tr a ­
ci w iarę  w e w łasne siły. A cóż 
to za kierow nik, który n ie  w ie­
rzy w  siebie...

Co zatem  robić, gdy zdamy 
sobie spraw ę z niedoskonałości 
naszych najbliższych, jak  w pły­

nąć na nich w  pożądanym k ie­
runku? Nie m a n a  to recepty, 
tak  jak  nie m a recepty n a  po­
stępow anie w  innych życiowych 
sytuacjach. Ale jest zdrowy roz­
sądek. Jest także jedna niezw y­
kle w ażna zasada ogólna.

rzytoczę tu ta j przykład nie- 
'  f *  co in fantylny, lecz zdaje się

dość trafny . Czym kw iat 
przyciąga do siebie pszczołę, 
sk łania ją  do posłuszeństwa? 
W iadomo — zapachem , barw ą, 
odrobiną słodyczy ukrytej w  
głębi kielicha. Byłoby dobrze, 
gdybyśmy w  obcowaniu z oto­
czeniem pam iętali o tej na tu ra l­
nej mądrości kw iatu. Nie należy 
..zmuszać” człowieka do postępo­
w ania zgodnego z naszymi życze­
niami. Trzeba go do tego zachę­
cić.

W ątpliwe, czy w asz najlepszy 
kolega, gdy m u powiecie: „Na­
praw  mi telew izor” — natych­
m iast wykona to  życzenie. Na 
pewno będzie tłumaczył się b ra ­
k iem  czasu, innym i zajęciami. 
Ale jeżeli poprosicie go: „Wiem, 
że św ietnie znasz się n a  telew i­
zorach, może pomógłbyś mi usu ­
nąć usterki” nie odmówi wam. 
W ykona tę  prośbę tym  chętniej, 
aby utw ierdzić waszą opinię o 
nim. Nie upraszczajm y tej zasa­
dy. Nikogo nie nam aw iam  do 
pustych pochlebstw. Chodzi ty l­
ko o to, by prośbie nadać zachę­
cające brzmienie.

N ajw ażniejsze w  kontaktach z 
otoczeniem jest znalezienie do­
brej życzliwej tonacji. Ta droga 
jest najlepsza n ie tylko z etycz­
nego punktu widzenia, lecz także 
i najbardziej skuteczna. Podsta­
wowy argum ent musi być pozy­
tywny, nie negatywny. Nie: prze­
konasz się, jak  ci będzie n ie­
dobrze, jeżeli nie poprawisz się, 
lecz: przekonasz się co zyskasz, 
jeżeli zmienisz sw oje postępo­
wanie.

? rzeprow adzono ciekawe do­
świadczenie: w  trzech gru­
pach o jednakow ym  sk ła­

dzie osobowym wygłoszono odczyt 
na tem at „Dbajm y o uzębienie”. 
W pierw szej grupie lek tor opo­
w iadał k rew  w  żyłach mrożące 
h istorie o chorobach jam y ustnej. 
W drugiej — to samo w  nieco 
spokojniejszym tonie. W trzeciej 
natom iast mówiono o higienicz­
nym  i estetycznym  znaczeniu 
zdrowych zębów. Okazało się, że 
w łaśnie słuchacze z trzeciej gru­
py najliczniej staw ili się u den­
tysty.

Przymus, groźba, zastraszenie 
w yw ołują skutek w prost p rze­
ciw ny od zamierzonego. Człowiek 
straszony pragnie wyzwolić się 
spod tej presji, zapomnieć o niej, 
odprężyć się. Lepsze w yniki da­
je  zachęta, pochwała, dobre sło­
wo. Szukać tych słów i mówić 
swoim bliskim — oto cala sztuka 
obcowania z nim i. Zależy ona od 
nas samych, od naszej um ieję t­
ności w idzenia w  świecie rzeczy 
dobrych.
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Boles ław Prus
A leksander Gło­

w acki (bo tak :e 
było praw dziw e 
nazwisko Bolesła­
w a Prusa) urodził 
się w  roku 1845 
pod H rubieszo­
wem. Ojciec jego 
był rzadca w  m a­
ją tk u  ziemskim. 

Chłopiec wcześnie strac ił rodziców, w ycho­
w yw ał się pod opieką rodziny i n iew ątpliw ie 
w iele w spom nień ze smutnego dzieciństwa 
znalazło się później w jego utw orach. Jako 
18-letni m łodzieniec A leksander Głowacki 
b ra ł udział w pow staniu styczniowym (1863 r.) 
potem  przebyw ał w więzieniu, po powrocie 
z którego ukończył w Lublinie liceum  i w stą­
pił na wydział fizyczno-m atem atyezny Szkoły 
Głównej w  W arszawie. Po dwóch la tach rzu ­
cił studia. Sądząc z opisów — w  LALCE 
i NOWELACH — doli studenckiej, zmusiły 
go do zaniechania studiów  ciężkie w arunki 
m aterialne. Próbow ał kolejno różnych zajęć, 
pracow ał m. in. jako ślusarz w  fabryce L il­
popa w  W arszawie. W r. 1872 rozpoczął za­
wód dziennikarza i lite ra ta . Od tego m om en­
tu  aż do końca życia przebyw ał stale w  W ar­
szawie.

L a ta  1864— 189C, to  w  P o l s c e  o k r e s  tz w . p o ż y ty -  
w iz m u , t j .  p o g lą d u  n a  ś w ia t ,  k tó r y  w y ió s )  z  n o ­
w y c h  s t o s u n k ó w  e k o n o m ic z n o - s p o łe c z n y c h  i  p o l i ­
t y c z n y c h ,  j a k ie  u k s z t a ł t o w a ły  s ię  po k lę s c e  p o ­
w s ta n ia  s ty c z n io w e g o .  R z ą d y  z a b o r c z e  s to s o w a ły  
w t e d y  w o b e c  P o la k ó w  w ie lk i  u c is k  n a r o d o w o ś c io ­
w y .  Z  d r u g ie j  s t r o n y  r o d z ą c y  s ię  k a p i ta l iz m  i p r z e ­
p r o w a d z o n e  u w ła s z c z e n ie  c h ło p ó w  o r a z  s z y b k i r o z ­
w ó j  p r z e m y s łu  i h a n d lu  s p o w o d o w a ły  z w r o t  od  
I d e a łó w  r o m a n t y c z n y c h  d o  id e a łó w  t z w . p r a c y  
u  p o d s ta w , k tó r e j  c e le m  b y ło  p o d n ie s ie n ie  e k o n o ­
m ic z n e  k r a ju  i w y d o b y c ie  lu d u  w ie j s k ie g o  z  c i e m ­
n o t y  i n ę d z y . N a  p ie r w s z y  p la n  w y s u w a ła  s ię  w t e ­
d y  n o w a  k la s a  s p o łe c z n a  — m ie s z c z a ń s tw o , a r ó w ­
n o c z e ś n ie  u p a d a ła  r o la  s z la c h t y  i  j e j  z n a c z e n ie  
w  ż y c iu  n a r o d u . P o z y t y w iś c i ,  w ie r z y l i  g łę b o k o  w  
p o s tę p o w a  r o le  m ie s z c z a ń s tw a , w ią z a l i  d u ż e  n a ­
d z ie j e  z  r o z w o je m  n a u k i i u p r z e m y s ło w ie n ie m  k r a ­
ju . D o m a g a li  s ię  w o ln o ś c i  w y z n a ń  r e l ig i j n y c h  i  r ó w ­
n o u p r a w n ie n ia  d la  m n ie j s z o ś c i  n a r o d o w y c h  I k o ­
b ie t , a d la  w s z y s tk ic h  — p ra w a  d o  n a u k i i p r a c y  
z c w o d o w e j .  Z a d a li  r o z to c z e n ia  o p ie k i n a d  lu d n o ­
ś c ią  w ie j s k ą ,

W r. 1882 p o w s ta ła  p ie r w s z a  m a s o w a  o r g a n iz a c ja  
r o b o tn ic z a  P R O L E T A R IA T , z a ło ż o n a  w  W a r s z a w ie  
p r z e z  L u d w ik a  W a r y ń s k ie g o , a o p a r ta  n a  id e o lo g ii  
m a r k s is t o w s k ie j .  W k ilk a  la t  p ó ź n ie j ,  w  r. 1890 
p o z y ty w iz m , g łó w n y  o b r o ń c a  p o s tę p u  k a p i t a l i s t y c z ­
n e g o , z o s t a ł  z a a ta k o w a n y  p iz e z  b u d z ą c y  s ię  pod  
w p ły w e m  s o c ja l iz m u  p r o le ta r ia t ,  p r z e z  m a s o w e  w y ­
s tą p ie n ia  i m a n if e s t a c j e  r o b o tn ic z e ,  co  d o p r o w a ­
d z iło  d o  j e g o  u p a d k u .

W okresie pozytywizm u wysoki poziom 
osiągnęła lite ra tu ra  powieściowa i now eli­
styczna. N ajw ybitn iejsi pisarze tego okresu, 
k tórym  w nikliw a obserw acja życia pozwoliła 
dostrzec istniejące sprzeczności społeczne, nę­

dzę i wyzysk mas robotniczych i chłopskich, 
to Bolesław P rus, H enryk Sienkiewicz i Eliza 
Orzeszkowa. W swojej twórczości przekazali 
oni praw dziw y obraz rzeczywistości, krytycz- 
n j  j w strząsający. Z nich jako na jw yb itn ie j­
szy uw ażany jest Bolesław  Prus, którego pi­
sarstwo stało się w szechstronnym  i bogatym 
dokum entem  epoki, ukazało przem iany zacho­
dzące w  społeczeństwie i w narodzie.

P r u s  r o z p o c z ą ł s w a  d z ia ła ln o ś ć  l i t e r a c k a  w  d z ie n ­
n ik a r s t w ie ,  z a m ie s z c z a ją c  w  g a z e ta c h , k a le n d a r z a c h  
1 p is m a c h  h u m o r y s t y c z n y c h  w e s o łe  o p o w ia d a n ia  

i ż a r to b l iw e  w ie r s z y k i .  P i s a ł  j e  w  c e la c h  z a r o b k o ­
w y c h ,  p o d p is u ją c  p s e u d o n im e m , g d y ż  j a k  s a m  m ó ­
w i ł  p ó ź n ie j ,  w s t y d z i ł  s ię ,  ż e  p is z e  ta k ie  g łu p s tw a ,  
r ó ż n i e j  z a c z ą ł  p is a ć  a r t y k u ły  p u b l ic y s t y c z n e .  P r a ­
ca  d z ie n n ik a r s k a  z w ię k s z y ła  s u m ę  d o ś w ia d c z e ń  s p o ­
łe c z n y c h  P r u s a  i  w y k s z t a ł c i ł a  j e g o  z d o ln o ś c i  p is a r ­
s k ie .  S ły n n e  sa  K R O N IK I  t y g o d n io w e  P r u s a , k tó r e  
p r z e z  la t  p r a w ie  40 d r u k o w a ł k o le j n o  w  r ó ż n y c h  
c z a s o p is m a c h , o d s ła n ia ją c  w  n ic h  w s z y s t k ie  d o s t r z e ­
ż o n e  p r z e z  s ie b ie  b o lą c z k i  ó w c z e s n e g o  ż y c ia  w  W a r ­
s z a w ie  i  n a  p r o w in c j i .

W  la ta c h  1876—78 p o w s t a ły  N O W E L E  I O P O W IA ­
D A N I A  P r u s a , w  k tó r y c h  a u t o r  p o r u sz a ł n a j w a ż ­
n ie j s z e  s p r a w y  s p o łe c z n e ,  g o s p o d a r c z e  i  n a r o d o w e ,  
o d s ła n ia ją c  n ie j e d n o k r o t n ie  t r a g ic z n e  lo s y  lu d z k ie .  
W  L O K A T O R Z E  P O D D A S Z A  I M IC H A Ł K U  u k a z a ł  
P r u s  z a r ó w n o  p r o b le m  b e z r o b o c ia ,  n ie p e w n o ś ć  d o ­
r y w c z e j  p r a c y  s e z o n o w e j ,  j a k  i z d o ln o ś ć  d o  o f ia r  
i  p o ś w ię c e ń  p r o s te g o  c z ło w ie k a . W  P O W R A C A J Ą ­
C E J F A L I d a l o b r a z  k r z y w d y  c z ło w ie k a ,  k tó r a  ja k  
p o w r a c a ją c a  fa la  u d e r z a  w  k r z y w d z ic ie la .  O d s ła n ia ł  
w  s w y c h  u tw o r a c h  c ie m n o t ę  ó w c z e s n e j  w s i ,  a w  
ta k ic h  n o w e la c h  ja k  S IE R O C A  D O L A  c z y  K A T A ­
R Y N K A  p r z e d s t a w ia ł  p r o b le m  z a b łą k a n e g o  w  w ie l ­
k im  ś w ie c i e  d z ie c k a , c ie r p ią c e g o  z  p o w o d u  o b o ­
j ę t n o ś c i  i  c i e m n o t y  o to c z e n ia .

Około roku 1883 P ru s  zaczął sobie uśw ia­
dam iać zło jakie niesie kapitalizm . W zrósł 
w tedy krytycyzm  p isarza i zrozum ienie z n a ­
czenia ludu w iejskiego, w  k tórym  p isarz doj­
rzał siły dalszego rozwoju społeczeństwa. Re­
zultatem  tych przem ian w ew nętrznych p isa ­
rza była pierw sza powieść P rusa p t. PLA ­
CÓWKA. Treścią powieści jest życie i praca 
średniozam ożnego chłopa Ślim aka i jego w al­
ka z kolonistam i niem ieckim i, pragnącym i 
za wszelką cenę wyzuć go z ziemi. PLACÓW ­
KA jest jedną z pierw szych powieści w lite ­
ra tu rze  polskiej, odzw ierciedlających proces 
rozw oju stosunków  kapitalistycznych na wsi 
polskiej. U kazuje ona także w ielkie p rzyw ią­
zanie polskiego chłopa do ziemi, jego boha­
terską w ytrw ałość i zdolność do wyrzeczeń 
w nierów nej w alce o ziemię z podstępnym i 
i posiadającym i w ielkie p ieniądze kolonista­
mi niem ieckim i. Ślim ak wychodzi z tej w a l­
ki zwycięsko, mimo że w alka jest bezwzględ­
na i tylko upór i miłość do ojcowizny pozwa­
la  mu zachować ziemię — placów kę pol­
skości.

Szczytowym osiągnięciem w twórczości P ru ­
sa jest powieść LALKA (1887—1889) — w ielki 
i jaskraw y obraz specyfiki rozwoju stosun­

ków kapitalistycznych w Polsce. Żadna z po l­
skich powieści nie odtw arza z tak ą  pełnią 
i tak  głębokim odczuciem życia społeczeń­
stw a polskiego w  drugiej połowie X IX  wieku, 
pokazuje bogatą galerię postaci i scen. W i­
dzimy w niej kupiectw o i arystokrację , rze­
m ieślników i biedotę m iejska. Za nędzę i za­
cofanie czyni P rus odpowiedzialną szlachtę, 
a zwłaszcza najzam ożniejszych jej p rzedsta­
wicieli — arystokratów . P ru s  atakow ał sto­
sunek polskiej arystokracji do kapitalizm u 
ukazując jak, obojętna dla losu narodu bo­
gata szlachta, korzysta z cudzej pracy, sama 
nie będąc do niej zdolna.

B ohaterem  utw oru jest S tan isław  W okul­
ski, — kupiec, k tóry  zdobywa w ielki m ajątek  
na dostaw ach wojskowych. W okulski mimo 
bogactwa jest trak tow any  pogardliw ie i z du­
żą rezerw ą przez zubożałych arystokratów . 
W idzą oni w nim  tylko człowieka, przez k tó­
rego można osiągnąć duże korzyści m a teria l­
ne. W ielka miłość W okulskiego do panny 
Izabeli Łęckiej nie przynosi mu szczęścia za­
pew ne dlatego, że piękna panna, w praw dzie 
biedna ale wysoko urodzona, n ie  umie spoj­
rzeć na niego inaczej niż jako na dorobkie­
wicza, m ieszczanina niegodnego, aby trak to ­
wać go na rów ni ze sobą. Powieść odtw arza 
n ie tylko stosunki panujące w  tym  okresie 
w  Polsce. Przeszłość — obraz Wiosny Ludów 
i pow stania styczniowego znajdujem y w p a ­
m iętnikach starego subiekta Rzeckiego — n a j­
bliższego przyjaciela i w spółpracownika Wo­
kulskiego.

L alka doczekała się adaptacji scenicznej, 
a ostatnio w ersji film ow ej. Film  jest n iew ąt­
pliw ie godny zobaczenia, aczkolwiek z Lalki 
P rusa  przeniesiony jest na ekran jeden za­
sadniczy w ątek  — miłość W okulskiego do 
Izabeli Łęckiej. Zuboża to bardzo w artości 
powieści, w  której obraz stare j W arszawy 
n ie znajdu je równego sobie w żadnej innej 
powieści polskiej. Zamieszczamy zdjęcia 
z w ersji film owej — W okulskiego (M. Dmo­
chowski) z Rzeckim (T. F ijew ski) o raz Iza­
belę Łęcką (Beata Tyszkiewicz).

LALKA to niew ątpliw ie najw ybitn iejsza 
polska powieść społeczna, k tó ra  w yw arła 
ogromny w pływ  na lite ra tu rę  polską, a także 
na życie polskie w tam tych czasach.

P rus jest autorem  także w ielu innych po­
wieści. N ajpopularniejsze to EM ANCYPANT­
KI i FARAON — powieść z życia starożyt­
nego Egiptu, w której ukazany jest obraz 
rozkładu społeczeństwa opartego n a  niewol­
nictw ie. Faraon również doczekał się polskiej 
w ersji film ow ej. Powieść je s t utw orem  po ­
wszechnie w  Polsce znanym, a także jako 
arcydzieło lite ra tu ry  przetłum aczony na n ie­
mal w szystkie jeżyki św iata.

Bolesław P rus zm arł w  roku  1912, ale jego 
twórczość literacka jest wiecznie żywa. S ta­
nowi ona szczytowe osiągnięcie polskiej po­
wieści realistycznej X IX  w ieku staw iając 
P rusa  w  rzędzie głównych przedstaw icieli 
realizm u krytycznego. W dziełach P rusa oglą­
damy w ierny obraz epoki, praw dę p rzen ie­
sioną na k a rty  powieści o czasach i ludziach. 
Obok zainteresow ań społecznych utw ory Bo­
lesława P rusa  charak teryzuje stała troska 
o człowieka, współczucie dla słabych i szacu­
nek dla ludzi prostych, pełnych poświęcenia. 
Dorobek pisarski P rusa  należy do skarbnicy 
postępowej, dem okratycznej ku ltu ry  narodu 
polskiego, a w rozwoju powieści polskiej z a j­
m uje w ybitne miejsce, dorównując także n a j­
wybitniejszym  tego rodzaju  utworom  w lite­
rat urze św iatowej.
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CHOROBA 
WRZODOWA

Choroba wrzodowa żołądka i 
dw unastn icy nie jest, jak  to 
m niem ano dawniej, m iejscow ym  
schorzeniem  żołądka, czy dw u ­
nastnicy, ale okresowo nawraca­
jącym  schorzeniem  organizmu, 
przy czyjn na jw yraźniejsze zm ia­
ny w ystępu ją  to żołądku i d w u ­
nastnicy. Druga przyczyna, dla 
której m ów i się o lokalizacji te j 
choroby to ta, że rozpoznajem y  
ją niem al bezbłędnie po bólach, 
m ających ścisły zw iązek z  jedze­
niem : bóle tuż po jedzeniu, 
w zm agające się przez godzinę 
lub d łużej odczuw am y przy  
wrzodach lub choćby zaognieniu  
ścian żołądka, bóle po godzinie, 
dwóch lub n iekiedy późniejsze  — 
przy wrzodach lub zaognieniu 
dw unastnicy.

Choroba wrzodowa w ystępu je  
zw yk le  w  w ieku  m iędzy 30 a 40 
rokiem  życia, częściej u m ęż­
czyzn  n iż  u kobiet. Przyczyny  
mogą być pochodzenia nerwico­
wego, w yżyw ieniow ego, ale i 
mózgowego (nowotwór, w ylew  do 
m ózgu, zapalenie opon itd.) lub  
po oparzeniach w ew nętrznych  
np. z  zatrucia.

Powstawanie choroby wrzodo­
w ej trw a n iekiedy długie lata. 
P rzerw y m iędzy  jednym  a d ru ­

gim naw rotem  choroby też byw a­
ją długotrwałe  — w arto  w ięc za­
poznać się bliżej z tą chorobą, 
aby je j uniknąć, albo, gdy ją  
ju ż  lekarz rozpozna i w yleczy  — 
zapobiec naw rotow i. Są ludzie 
specjalnie skłonni do te j choro­
by i ci pow inni uważać na jbar­
dziej. Najczęściej spotykaną p rzy­
czyną w rzodów jest długotrwa­
łe unikanie pew nych ciężko- 
straum ych pokarm ów  białko­
w ych, takich  ja k  w ieprzow ina i 
inne tłuste  m ięsa, sery, wędzone 
ryby itp. Przy słabej nieraz n ie­
domodze w ątroby pacjent wiąże 
n ieprzyjem ne sensacje wątrobo­
w e ze zjedzeniem  którejś z tych  
potraw, a ponieważ ten  zw iązek  
rzeczyw iście istn ieje  — pacjent 
zaczyna unikać potraw  o dużej 
zawartości białka zwierzęcego, w  
przekonaniu, że one m u  „szko­
dzą”. Ten błąd pow tarzany przez 
wiele lat prow adzi do takiego zu ­
bożenia organizmu w  białko, czy­
li do takiego wycieńczania, że 
gdy nadejdą w rzody  — ńie chcą 
się wcale goić.

Choroba w rzodowa rozpoczyna 
się na jpierw  tym , że nadm iar 
kw asów  żołądkow ych prow adzi 
do nadżerania ścianek żołądka. 
Podobną rolę spełnia żółć w  
dw unastnicy, gdzie nie znajduje  
tych ciężkich białek zw ierzęcych , 
do których  rozłożenia służy.

A b y  w ięc uniknąć tak  choroby 
ja k  i je j naw rotów  trzeba n a j­
pierw  zadbać o wątrobę i racjo­
nalne żyw ienie. Ziół na niedom o­
gę w ątroby jest bardzo wiele: 
ziele krw aw nika  lub dziurawca  
przy niedomodze łagodniejszej, 
liść bobrka, kora kruszyny p rzy  
niedomodze połączonej z  obstruk­
cją, kw ia t kocanki przy słabym  
w ydzie lan iu  żółci, a wreszcie po- 
towa m ieszanka ziołowa Chola- 
goga, którą parzym y lub gotuje­
m y w  celu uzyskania słabszego 
lub m ocniejszego w yw aru. Korę 
kru szyn y  gotujem y, inne zioła 
parzym y w  proporcji łyżka  na 
szklankę w rzą tku . Przy najcięż­
szym  stanie chorego w 'ca za n y  
jest — tran, podawany w  iloś­
ciach n iew ielkich  (np. kieliszek) 
ale częstych  — m iędzy posiłkami.

Jeśli chodzi o w yżyw ienie, to 
zam iast doprowadzać do koniecz­
ności d ie ty  pozbaw ionej białka
— należy stosować ziołowe przy­
praw y traw ienne, takie  jak: 
km inek, m ajeranek, szczypiorek, 
liść p ietruszki, p ieprz ziołowy, 
bo naw et na zdrow y żołądek le­
piej np. w ieprzow iny nie zjeść 
wcale lub zjeść bez km in ku , czy 
m ajeranku. Równie w ażne jest 
zaniechanie a lkoholu i zreduko­
w anie papierosów.

CZ. DRABOWICZ

Pan J.W. — Kraków, Górka Na­
rodowa — trudno  nam  w ypow ia­
dać się w  spraw ie toczącej się 
przed sądem, bo n ie znam y peł­
nych m ateriałów . W inien więc 
P an  zaczekać Tła w yrok sądowy 
tym  bardziej, że m a  P an  w  
spraw ie adw okata, k tóry  zabez­
piecza w  procesie P ana interesy.

Pan W.K. — Nowa Sól — p ra ­
codawca z zachowaniem  dw uty­
godniowego term inu wypowiedze­
n ia może przenieść pracownika 
fizycznego n a  inne  stanowisko i 
na inne w arunki płacy. Jeśli czu­
je  się P an  tym  skrzywdzony w i­
n ien  P a n  spraw ę przedstaw ić w  
Radzie Zakładowej.

•
Pan Z.B. — Legnica — nie u tra ­
cił P an  praw a do roszczenia 
zw rotu składek na rzecz Kasy 
zapomogowo-pożyczkowej, gdyż 
tego rodzaju roszczenie przedaw ­
nia się z uływem  10 la t od usta­
n ia członkostwa.

PRAWNIK

Wytnij ten kupon. Opisz 

dokładnie sprawę w liście 

do redakcji, a otrzymasz 

bezpłatną poradę prawną.

KRZYŻÓWKA Nr 12
POZIOMO: 1) mebel, 3) -------  z Tyrolu-' — to tytuł operetki, 8)
teren, którego bogactwa naturalne (rośliny, zwierzęta. j*i-*yroda 
nieożywiona) znajdują się pod ochroną, 10) sąsiadka Holandii, 12) 
styczność, łączność, 13) zamek błyskawiczny albo,., ciastko z kre­
mem, 14) kuzyn dyni, 15) skwerek miejski porośnięty trawą lub 
krzewami, 17) domowe PKO, 19) organ dowodzenia wojskami, 21) 
zatyczka, 22) nauka o chorobach wewnętrznych, 23) węgierski 
grosz, 24) objawy, fakty, wydarzenia, 25) popularna roślina leczni­
cza używana do okładów, 26) kryje dachy.
PIONOWO: I) walczy z błędami, 2) producent tandety, brakorób, 
4) miasto powiatowe na wschód od Warszawy, 5) sąsiad Libii, 
6) szyje, 7) wojna nieregularna, 9) imię żeńskie, 11) korpus gene­
ralski, 16) sprawa do załatwienia, 17) sygnał kolejowy, 18) prze­
groda, zapora, szlaban, 19) rośnie na brzegach wód lub podmokłych 
łąkach, 20) kontroler wyłapujący defekty w  wyrobach, 21) ścienna 
tkanina dekoracyjna.

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 10-dniowym od daty 
ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem: „Krzy­
żówka nr 12”, Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe roz­
wiązania, rozlosowana zostanie nagroda: K O M P L E T  
K S I Ą Ż E K .

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 6
»

POZIOMO: reporter, globus, przesąd, taboret, rura, grzyb, herb, 
Charybda, bilans, Alladyn, strzecha, takt, Świat, Faun, nietakt, 
zakalec, orzech, skrzynia. PIONOWO: reperacja, przerwa, rysa, 
Eldorado, laba, bariera, sztab, stryj, Cyryl, Liszt, stagnacja, stra­
szak. alkierz. Chaplin, świta, tango, walc, okaz.
NAGRODĘ W POSTACI KOMPLETU KSIĄŻEK WYLOSOWAŁA 
PANI YLASTA METELSKA — KATOWICE, UL. ANDRZEJA 21 b. 
m. 1
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Rady dobre i praktyczne •  Rady dobre i praktyczne

spada sama z  nieba jak  boża m anna. Je- \  
żeli nie m am y czasu na pójście na spacer, 
to przyna jm niej śp ijm y przy uchylonym  
oknie. R adzim y także zwrócić się do le­
karza o zapisanie w itam iny C. Jest ona 
konieczna ze w zględu na brak na ryn ku
o te j porze roku. owoców i ja rzyn , o b fitu ­
jących w  tę w itam inę. S ta ra jm y się rów ­
nież dostarczać naszem u organizm ow i no­
w a lijk i. Z łatw o dostępnych je st już  
w  sprzedaży szczypiorek, k tó ry  zresztą  
łatw o wyhodow ać w  dom u z  cebuli. T rze­
ba ją  zasadzić w  doniczce z  ziem ią i po­
staw ić na słońcu, w  oknie.

A ng ie lk i tw ierdzą, że swą p iękną  cerę 
zaw dzięczają w  dużej m ierze spożyw aniu

Okulary i kapelusz

S łońce. Ostre marcowe słońce, na które  
czeka lyćm y z  ta k im  u tęskn ien iem . 
Pierwsza zopow iedź lata, pow iew ­

nych sukien , opalenizny. Ale — póki co
— jest ono bezlitosne. Z niepraw dopodob­
n y m  okrucieństw em  obnaża każdą  
zm arszczkę kolo oczu, podkreśla bladość 
tw arzy, ziem istość cery. Potworne. Gdy 
spojrzy się w  lustro pryskają  od razu 
perspek tyw y i te j opalenizny, i pow iew ­
nych sukien , a rzeczyw istość sprawia, że 
zaczynam y nienaw idzieć dobroczynnych
— zdawałoby się —prom ieni.

N iem niej jednak na pory roku nie m a­
m y  najm niejszego naw et w p ływ u  i jeżeli 
na tychm iast nie zm obilizu jem y w szystkich  
irodków  i sposobów  — ono okaże się od 
nas silniejsze, a w tedy... Batalię w ojenną
0 naszą urodę proponuję zacząć od w i­
zy ty  u  kosm etyczki. Z sam ozaparciem  —
1 nie licząc uciekającego czasu  — podda­
jem y  się klepaniom , m asażom , naśw ietla­
niom , oczyszczaniu skóry tw arzy. Jeszcze 
ty lko  prosim y o zalecenie odpowiedniego  
dla naszej cery krem u  i pierw szy etap  
m am y ju ż  za sobą.

Następna sprawa, to racjonalny, higie­
niczny tryb  życia. A  więc: precz z  pale­
niem  papierosów  i piciem  kaw y. Zamiast 
w kaw iarni — um aw ia jm y się z  p rzy ja ­
ciółm i na spacer, podczas którego  — w ia ­
domo  — palić nie w ypada, a kaw a  nie

ogrom nych ilości m leka  i jego prze tw o­
rów. O pychajm y się icięc tw arogiem , bia­
łym  serem , p ijm y  coclaile m leczne  — ile 
ty lko  dusza zapragnie i żołądek zniesie. 
Sery mają także tę zaletę, że nie tuczą. 
W ielcy w ta jem niczen i tw ierdzą, iż ju ż po 
miesięącu stosowania tak ie j d ie ty  — re­
zu lta ty  są znakom ite.

A czego m usim y w ystrzegać się i unikać  
jak  ognia? O strych, rażących barw. Nic 
bowiem  bardziej nie podkreśla m anka­
m entów  cery, ja k  krzyczący czerw ony  
szalik lub kostium  czy płaszcz w  ja skra ­
w y m  niebieskim  albo zielonym  kolorze.

W w ypadku , gdy w yglądam y szczegól­
nie n iekorzystn ie , należy zrobić bardzo 
stranny m akijaż, a w  najgorszym  w yp a d ­
ku  — bo to jest bardzo szkodliw e — na ­
łożyć na tw arz cien iu tką  w arstew kę p u ­
dru w  płynie. Po powrocie do dom u na­
tychm iast m usim y go zm yć i w klepać  
w  tw arz odrobinę tłustego lub naw ilżają­
cego krem u.

G dyby jednak  — w co absolutnie nie  
w ierzę  — zaw iodły w szystk ie  w spom nia­
ne środki i sposoby, to ra tunku  szuka jm y  
w... ogrom nych okularach, kryjących  pół 
tw arzy  i kapeluszu  nasuniętym  głęboko  
na czoło, tak by w idoczny był ty lko  nos 
i uszy, na których  — jak uczą obserwacje
— zm ars& zki raczej nie w ystępują .

wciąż p racu ję  i  jak  ty lko trochę za p u ­
szczę, to  m i tsię lam ią. Co rob ić?”.

Małgosiu! Zrezygnow ać z  m igdałków . 
Po 1. inigdy ich n ie  będziesz m iała , bo 
m asz inny uk ład  ręk i, a po 2. do szerokiej 
ręk i z kró tk im i, grubym i palcam i — m ig- 
dałki w yglądałyby nieładnie, sztucznie, 
byłyby nieforem ne, za szerokie, w prost 
brzydkie.

Do m igdałków  trzeba m ieć w ąską, d łu ­
gą rękę, o palcach kończących się  wąsko 
i „spiczasto”. K to m a w łaśnie ta k ie  palce 
i ta k ą  rękę , ten  nie ty lko może, ale po ­
w inien pielęgnow ać paznokcie rw form ie 
„m igdałków ”. N ajw ięcej w łaśn ie  tak ich  
pięknych rąk  m ają  kobiety W schodu, nie­
zależnie zresztą od tego, czy są... ak to rk a­
m i, czy studen tkam i, czy robotn icam i lub  
chłopkam i. T ak ie piękne ręce m ożna spo t­
kać np. /w A zerbejdżanie (ZSRR) u kob ie t 
zam iatających ulice, pracujących  jako 
kelnerk i, łub  jako  uczone.

Japonk i też są  słynne ze swoich p ięk ­
nych, białych, ale... też  d bardzo  w ypie­
lęgnowanych rączek. W Japonie się  u w a ­
ża, że „ręka to  w izytów ka kobiety”, nie­
zależnie od tego, kim  jest i co -robi. Ale 
poza pielęgnacją, te  kobiety  po prostu  
m ają ta k ą  budow ę rąk . Bo budowy ręk i 
nie d a  się zm ienić.

Można ręce pielęgnow ać, a więc często 
myć delikatnym  m ydłem , a  po m yciu 
i osuszeniu w cierać krem . Jeśli chcem y 
ręce w ybielać, w cierać sok z cytryny 
i parę  k ropel gliceryny. Nigdy n ie  w ycho­
dzić na dw ór z n iew ytartym i dobrze rę k a ­
m i, bo skóra  będzie nam  pierzchnąć.

Jeśli ręce m ają  tendencję  do pocenia 
się, to  m yjem y je  w  w odzie z octem , 
a potem , po w y tarc iu , sm aru jem y którym ś 
z dezodorantów .

N atu ra ln ie , że paznokcie w ym agają 
„innej” dbałości. Np. w ycina się skórkę, 
lub nie, a ty lko  ją  odsuw a z paz<nokcia, 
podczas w ycie ran ia  rąk  ręcznikiem . P a ­
znokcie la k ie ru je  się lu b  nie, bo n ie 
w szystkie paznokcie znoszą lakier. S ą  t a ­
kie, k tó re  po lak ierow an iu  lam ią się, k ru ­
szą, rozdw ajają , są inne, k tó rym  lak ie r 
„dobrze rob i” , jakby  je w zm acniał, pog ru ­
b ia jąc sw oją podw ójną w arstew ką.

I te raz  dochodzimy do sedna spraw y: 
jak i k sz ta łt nadać swoim paznokciom , za­
leżnie od budow y ręk i i  palców. Do jak iej 
ręki odpow iednie są „m igdałki” — już 
pisałam . A le są ręce o palcach zakończo­
nych bardzo szeroko, okrągło lub  czubki 
palców  są bardzo spłaszczone...

Otóż do palców  spłaszczonych lub  ta ­
kich, k tórych  paznokcie łatw o się  lam ią
— czy to dlatego, że w ykonują pracę, do 
k tó rej d ługie paznokcie się  nie n ada ją , 
czy — że w ogóle są łam liw e — lepiej jest 
paznokcie przycinać krótko, lekko je za­
okrąglając, aby  ty lko  nieco przypom inały 
skrócony o „czubek” m igdałek. Jeśli t a ­
kie paznokcie lak ieru jem y, to  lepiej jest 
nie lakierow ać w ąskiego paseezka z obu 
boków, nak ładając  lak ier o 2 mm  
„z d a la ” od bocznych brzegów  paznokcia. 
W ten  sposób zwężamy n ie jako  pły tkę 
paznokciową z obu jej stron, aby  nie w y­
daw ała się ta k  szeroka.

P rzy  paznokciach szerokich, palcach 
kró tk ich  i grubych, przy  okrągłych koń­
cach palców  lub praw ie kw adratow ych, 
przycinam y paznokcie krótko, n a  równi 
z końcem  poduszeczki kończącej palec. 
L akieru jem y rów nież z 2-mm odstępem  
od boków paznokcia, ale w  dodatku  zo­
staw iam y nie polak ierow any półksiężyc.

Jeśli m am y paznokcie szerokie, o 
kształcie łopatkow ym , palce grube d okrą­
głe, to  lak ieru jem y p ły tkę paznokciową 
bardzo specjalnie. Zostaw iam y półksiężyc, 
zostaw iam y n ie  po lakierow ane 2 mm bo­
ków i ok. 1 m m  zostaw iam y mie pom alo­
w any u końca paznokcia.

Jeszcze jedna uw aga: paznokci n ie  po­
w inno się obcinać, a le  p iłow ać pilnicz- 
kiem . I to  n ie  równo z paznokciem , ale od 
boków do ich  końca, i to  niezależnie od 
tego, jak i m ają  kształt.

N atu ra ln ie , że czasem paznokcie są  ta k  
zaniedbane i długie, czy połam ane, że ła t ­
wiej ie s t je  n a jp ie rw  trochę poobcinać, 
a dopiero potem  piłow ać; ale norm aln ie, 
dobrze u trzym ane paznokcie — ty lko  się 
spiłow uje — zawsze od boków. Można je ­
szcze mieć rodzaj pdlniczka z pap ieru  
ściernego, k tó rym  się to  piłow anie w y ­
kańcza, w yszlifow uje. T ak ie  szlifow anie 
je s t szczególnie w ażne dla kobiet, bo w y ­
starczy nierów nym  paznokciem  zaczepić
o pończochę, czy inną tk a n ą  część garde­
roby, aby spowodować niepotrzebną s tra ­
tę: dziurę, puszczenie się oczka, w yciąg­
nięcie n itk i itp .

Chyba tu ta j nie trzeba przypom inać, że 
paznokcie zawsze m uszą być czyste. I że 
można to  osiągnąć ty lko  — szorow aniem  
ich szczoteczką. Czyszczenie... scyzory­
kiem , czy każdym  innym  ostrym  m e ta ­
lem „strzępi” w ew nętrzną część paznokcia, 
powodując ła tw e zatrzym yw anie się  k u ­
rzu i b rudu  i w tedy  u trzym anie paznokci 
w czystości je s t o w iele trudniejsze .

BELLA

r

m i

Czy koniecznie 
„migdałki” ?

„Małgosia" pisze: „Proszę napisać
o tym , jak  mieć długie paznokcie podobne 
do m igdałów? J a  m am  k ró tk ie  i dosyć 
g rube ręce, a paznokcie m am  szerokie, 
naw et ja k  dłuższe urosną, to w cale 
n ie  przypom inają tych idealnych m igdał­
ków. A  zresztą n ie  mogę m ieć długich, bo



SŁUCHAJ KAMILLI

Elżbieta P. pyta co robić, bo jej szczot­
ka do froterow ania podłogi zupełnie się 
posklejała. N ajprostszy sposób, to 
szczotkę umyć, np. w  Ixi, a  potem 
uczesać, np. nylonową grubą szczotką. 
Można też szczotkę polać naltą. Zosta­
wić na pół godziny, a  potem  podobnie 
przeczesać.

*
Aleksandra M. pyta, czy jest jakiś spo­
sób. aby ściany bielone w apnem  tak  nie 
brudziły. Gospodynie w iejskie dodają 
do w apna świeżego m leka i  rozplenio­
ny roztw ór mydła. Twierdzą, że ściany 
w tedy nie tylko nie ścierają się tak ła t­
wo, ale i p ięknie błyszczą, a ponadto 
lżej m acha się pędzlem  w  czasie m a­
lowania.

*
Nie wyrzucajcie zniszczonych pończoch
nylonowych, stylonowych itp. Niektórzy 
tną je  na długie paski, te  paski skręca­
ją  jak  nić, a potem szydełkują lub ro­
bią na drutach z takiej „wełny" różne 
drobiazgi. Np. uchwyty do gorących 
garnków, ściereczki do zm ywania, a n a ­
w et buciczki dla dzieci, czy m ałe pan ­
tofelki.

inne gospodynie p ru ją  pończoszki na 
pojedyńczą nitkę, a potem tę  n itkę do­
dają do w ełen, włóczek itp., z których 
robią coś n a  drutach, czy szydełkiem. 
Taka stylonowa nitka dodaje trw ałoś­
ci wełnie, a swoim delikatnym  kolo­
rem  nieraz w ełnę ozdabia.

*
Czym myć lakierki?

N ajpierw  oczyścić z kurzu, bardzo 
starannie. Potem  przemyć tamponem, 
skropionym  olejem  rycynowym. Po 
wyschnięciu przetrzeć do połysku 
m iękką, suchą i czystą flanelką.

*
Jak czyścić białe czapki?

Najprościej — w  mące ziemniaczanej. 
Nasypać tej m ąki na miskę, a potem  
„prać” czapkę, w cierając w  nią m oc­
no mąkę. Następnie bardzo starannie 
czapkę w ytrzepać — będzie jak  śnieg 
biała.

Co 
na obiad ?

1. Rosół z kluseczkami lub makaronem 
z zieloną natką pietruszki. Kura z ro­
sołu. ryż, sos cytrynowy. Kompot z we­
ka.

Z. Zupa jarzynowa (np. z jarzyn już 
obranych, kupionych w garmażerii, w 
woreczku z folii). Naleśniki nadziewane

masą serową, lub 
Mus jabieczny.

leniwe pierogi.

3. Zupa pomidorowa z' ryżem, zabiela­
na. Kotleciki rybne w szarym sosie, 
ziemniaki, surówka z marchwi z chrza­
nem.

4. Zupa ogórkowa z ziemniakami, kra­
janymi w kostkę. Gulasz, kasza grycza­
na lub perłowa. Surówka z porów. 
Owoce rozmrożone z cukrem — pudrem.

5. Żurek z ziemniakami. Kiełbasa ser- 
delowa, makaron — rurki, sos pomido­

rowy. Sałatka z fasolki perłowej z ja­
rzynami z majonezem.

6. Barszcz czysty na rosole (np. z kon­
centratów), w filiżankach. Knedle na­
dziewane farszem mięsnym, polane sto­
pioną sloninką. Surówka z owoców roz­
mrożonych, jabłek i owoców suszonych.

1. Zupa grochowa z majerankiem 
(choćby z koncentratów) z grzankami. 
Wątróbka smażona z cebulą, ziemniaki. 
Buraczki lub ćwikła. Budyń z kaszki 
manny z sokiem owocowym.

M US JABŁECZNY

Jeśli Wam zostały z obiadu 2—3 białka, 
to przeznaczcie je  na mus jabieczny. B iał­
k a  trzeba ubić na sztyw ną pianę. Potem , 
ucierając, dodaw ać do n ich  3—4 łyżki 
cuk ru-pudru , a  następnie do dm aku — 
m usu jabłecznego. Może to  być m us w ła ­
snego iwyrobu z w eka lub  słoika „Twist- 
O ff”, może to być m us m rożony, w reszcie 
może to  być m us, czyli przecier z ok. 50 
dfcg jab łek  upieczonych iw p iek arn ik u
i p rzetartych .

OŁATKI SMAŻONE Z JABŁEK

Z 1 ja jk a , m ąki, łyżeczki cukru , od rob i­
ny  soli i sporej ilości m leka przygotow ać 
ciasto jak  n a  naleśn ik i, ty lko  troszeczkę 
gęistsze. Do tego ciasta w k ra jać  obrane ze 
skórk i jab łka. Można je  zetrzeć na nożu 
ta rk i, m ożna je  pokrajać w drobną ko st­
kę lub  w  p laste rk i. M ieszam y ciasto 
z jab łkam i 1 łyżiką kładziem y placuszki 
n-a rogrzany na pateln i tłuszcz. Opiekam y 
z obu stron  na złoty ko lor, posypujem y 
przez sitko cukrem  z w an ilią  i podajem y 
póki gorące, choć sm aczne i  n a  zimno.

| desery 
! owocowe
ł
i O te j porze roku? Owocowe desery?
t A skąd b rać owoce? Jak  owoców jest
i  w bród, nie je s t trudno przyrządzać z nich
i  desery, a le  kiedy owoców „nie m a ” —
i zrobić owocowy deser je s t już sztuką.
4 N iem niej, czy to  sztuka, czy nie, chodzi
t  o to , by,, przez cały ro k  jednak  jeść te
i owoce, bo od tego rów nież zależy nasze
i zdrow ie d samopoczucie.
t A oto kilka propozycji deserów, na ogół
f  m ożliwych .w każdym  domu do w yko-
ł  nainia. 
t
j SUSZONE ŚLIWKI OPIEKANE

i  25 dkg m ożliw ie dużych, suszonych śli-
ł  wek umyć, lopłukać, nam oczyć na noc
ł  w przegotow anej wodzie (w ystarczy też
t  na k ilka godzin). Na drugi dzień śliw ki
^ lekko obgotować, w tej wodzie, w  której
ł  się moczyły, a potem  ładnie nadk ro ić
f  i fwyjąć pesftki, a n a  ich m iejsce — kto
ł  chce — może w łożyć obrane ze skórki
f  m igdały (ok. 3—4 dkg).
f  Z 20 dkg m ąki, 2 ja j. łfz k i cukru
f i szklanki białego w ina oraz odrobiny so-
f  li przygotow ać ciasto  naleśnikow e. W tym
f  cieście m aczać każdą nadziew aną śliwkę
f i smażyć ją  n a  pateln i na rozgrzanym  tłu -
f  szczu (oleju sojowym ) na złoty kolor. Po
f  usm ażeniu od razu  posypywać cukrem -
f  pudrem  przez isitko. Na ogół do tego cu-
ł  k ru  dodaje się troszkę mielonego cynamo-
J mu, ale — k to  nie lu b i — inie musi. 

Sm aczne na gorąco i na zimno.

t-- -- ----------------

KLUSKI Z JABŁKAMI

Z 1 ja jk a , m ąki, m leka, odrobiny soli 
w yrabiam y ciasto  jak  na lane kluski. Do 
tego ciasta dodajem y jab łka , pokrajane 
w drobną kostkę. M ieszamy. Na wrzącą, 
osoloną wodę kładziem y łyżką k luski. Gdy 
(wypłyną, odeedzam y je, w ykładam y na 
półm isek i podajem y posypane cukrem - 
pudrem , zm ieszanym z paczką cukru w a­
niliowego. (I)

Rady dobre i praktyczne • Rady dobre i praktyczne • Rady dobre i praktycz



rozmowy z czytelnikami

Uwaga Czytelnicy!
W ZAKŁADZIE WYDAWNICZYM

„ODRODZENIE” 
Warszawa, ni. Wilcza 31

są do nabycia:

Nam zapomnieć nie wolno . . zl 15.—

Stosunki polsko-watykańskie

w  t y s ią c l e c iu ............................... zł 12.—

Historia papiestwa tom I . . .zl 35.—

Trzynasty stopień wtajemniczenia zl 5 .-

Piękna nasza Polska cala . . zł 15.—

Sprawa Kościoła narodowego

w P o l s c c ......................................... zl 30.—

Kościoły chrześcijańskie

w walce o p o k ó j .......................... zł 15.—

Pisma Bpa F. Hodura II tomy zł 60.—

Śmierć i zmartwychwstanie . zł 15.—

Pani Władysława Kucharska ze Świdnicy

Nie możemy potępiać Pani przeciwników 
ponieważ nie znam y całości konfliktów , 
Spraw ę przekazaliśm y zw ierzchnim  władzom 
kościelnym i prosim y kontaktow ać się z n i­
mi bezpośrednio (W arszawa, W ilcza 31/1). 
Dziękujemy serdecznie ■za pozdrowienia i 
pozdrawiam y wzajem nie.

Pan Leonard ReoJaw z Wodzisławia

Ap. Jan  nie pisał „spraw ozdań”, lecz 
ewangelię. Wiemy, że pisał po grecku i w 
tekście greckim  użył w yrażenia: „A Logos 
(Słowo) był Bogiem”. Nie zaprzeczamy, że 
Lew Tołstoj był w ielkim  myślicielem, ale 
stwierdzam y, że nie był teologiem i dlatego 
jego wypowiedźi w  spraw ie Logosu (Słowa — 
Syna Bożego) nie zasługują na szczególny 
autorytet.

Ap. Jan  wierzył w istnienie Trójcy Sw., 
chociaż ani razu nie użył w yrażenia „Trój­
ca”. W iemy o tym  z następujących wypo­
wiedzi, znajdujących się w  czw artej ew an­
gelii: „Te zaś zapisano, abyście wierzyli, że 
Jezus jest Mesjaszem, Synem Bożym i abyś­
cie w ierząc mieli życie w imię Jego” (Jan. 
20, 31). Tutaj w yrażenie „Syn Boży” nie 
oznacza synostwa przybranego (adopcji), 
lecz synostwo naturalne. Potw ierdza to roz­
mowa Chrystusa z Filipem  przy ostatniej 
Wieczerzy (Jan 14, 1—13). O Trzeciej Osobie 
czw arta ewangelia pisze w wierszach 14, 
16—17; 26; 15, 26; 16, 7—14.

Na inne tem aty przez P ana poruszone po­
rozm awiam y przy innej okazji. Pozdraw ia­
my.

Pani Olga Baczyńska z Krakowa

Porozmawiajmy na temat usprawiedliwie­
nia grzesznika. Pani pisze: „Nie jest prawdą, 
że kto nie przestrzega Dekalogu czyli Za­
konu, nie wejdzie do K rólestw a Niebieskie­
go, gdyż nie od tego zależy wejście do K ró­
lestw a Niebieskiego. N ikt nie będzie uspra­
wiedliwiony z uczynków Zakonu tylko przez 
w iarę w  drogocenną K rew  C hrystusa”. I tu ­
taj cytuje Pani wypowiedzi Ap. Paw ła (Gal.
2, 16, 21; 3, 13, 19—25; Rzym. 10, 4).

W ydaje się, że zaszło tu  poważne nieporo­
zumienie, które należy rozwikłać. 1 tak na j­
pierw  co innego znaczy Dekalog, a co inne­
go Zakon — także u św. Pawła. Dekalog to 
przykazania Boskie i kto ich nie zachowuje, 
na pewno nie osiągnie K rólestw a Niebies­
kiego. To nie jest nauka wym yślona przez 
polskokatolików, rzymskokalolików, czy przez 
prawosławnych. To nauka objawiona i za­
pisana w Piśm ie św. Nowego Testam entu: 
„Nie każdy, który mi mówi „Panie, Panie”, i 
wejdzie do królestw a niebieskiego, lecz ten, 
kto spełnia wole mojego Ojca, który jest w 
niebie... Odejdźcie ode m nie wy, którzy czy­
nicie niepraw ość” (Mat. 7, 21—23). Dekalog 
da się zam knąć w  przykazaniu miłości, a kto

go nie zachowuję, usłyszy n a  Sądzie O sta­
tecznym w yrok: „Idźcie precz ode mnie, 
przeklęci, w ogień wieczny” (Mat. 25, 31— 
46). Znał to również Ap. Paw eł i dlatego 
pouczał: „Bo całe P raw o w ypełnia się w 
jednym  nakazie: „Będziesz miłował bliźnie­
go swego jak  siebie samego” (Gal. 5. 14).
I zachęcał: „W czynieniu dobrze, nie bądźcie 
opieszali, bo, gdy pora nadejdzie będziemy 
zbierać plony o ile w  pracy nie ustaniem y” 
(Gal. 6, 9). Ale i ostrzegał: „Nie łudźcie się. 
Ani rozpustnicy, ani bałwochwalcy, ani cu­
dzołożnicy, ani rozwięźli... ani złodzieje, ani 
chciwi, ani pijacy, ani oszczercy, ani zdzier­
cy nie odziedziczą królestw a Bożego” (1 Kor. 
6, 9—10).

Ludzi, którzy nie zachow ują Dekalogu, Ap. 
Paw eł nazywa „niespraw iedliw ym i” (1 Kor.
6, 9), czyli spraw iedliw ym i są więc ci, co 
zachow ują Boże przykazania, obowiązujące 
całą ludzkość.

N atom iast „Zakon” u Ap. Paw ła oznacza 
co inrfego, m ianowicie — przepisy ry tualne 
Starego Testam entu, które obowiązywały nie 
wszystkich ludzi na świecie, lecz jeden „wy­
brany” naród. G łównie chodziło o stosowa­
nie u chłopców obrzezania. Sw. Paw eł uzna­
w ał obrzezanie, lecz tylko d la Żydów, d la­
tego m. in. polecił się obrzezać Tymoteuszo­
wi, synowi Żydówki (Dz. Ap. 16, 1—3). Gdy 
jednak  chodziło o chrześcijan nawróconych 
z pogan, mówił ostro: „Jeżeli dacie się 
obrzezać, Chrystus w am  się na nic nie przy­
d a” (Gal. 5, 2—4). A dalej uczył: „Albo­
wiem  w Chrystusie Jezusie ani obrzezanie, 
ani jego b rak  nie m ają żadnego znaczenia, 
tylko w iara, k tóra działa z miłości” (Gal. 5, 
6). Zatem nauka Ap. P aw ia o uspraw iedli­
wieniu przez w iarę „w K rew  C hrystusa” nie 
oznacza odrzucenia Dekalogu, lecz oznacza 
odrzucenie narodowych zwyczajów żydow­
skich. U spraw iedliw ienie nie zależy od za­
chowywania tych zwyczajów, ale zależy od 
zachowywania Dekalogu.

Problem  ten jest bardzo obszerny, więc do 
niego jeszcze wrócimy.

Przy cytowaniu tekstów  biblijnych należy 
zw racać uwagę zarówno n a  ich treść jak  i 
n a  ich oprawę, czyli w iersze poprzednie i n a ­
stępne. I tak  np. cytuje Pani 1 Kor. 15, 20-26, 
by udowodnić, że z ciałem  um iera i dusza, 
podczas gdy Ap. Paw eł mówi o czymś innym, 
mianowicie o zm artw ychw staniu  ciał i to 
od w. 12, aż po w. 58. Milczy o śm ierci du ­
szy.

Podobnie z tekstem  Ezech. 18. 4. W yrwała 
go P an i z kontekstu, k tóry  w yraźnie (przez 
cały rozdział 18) mówi o odpowiedzialności 
osobistej, nie dziedzicznej. S tąd w yrażenie: 
„Dusza, k tóra zgrzeszyła, ta  um rze” nie m a 
nic wspólnego z um ieraniem  ludzkiej duszy. 
Słowo „dusza” oznacza tu  człowieka jako 
całość. Należy czytać: U karany zostanie ten 
człowiek, który zgrzeszył. Je st to słuszne d la­
tego, że w iersz 20 tak  to  w yjaśnia: „Syn nie 
ponosi odpowiedzialności za w iny ojca. ani 
ojciec, za w inę swego syna”.

Przykro nam, że nie wiedzieliśmy o istn ie­
niu, aż pięciu rodzajów śm ierci („śmierć w y- 
rokowa Adama, śmierć ofiarownicza M alucz­
kiego Stadka, śm ierć przym usowa proi-oków 
St. Test., śm ierć służebna Młod. God., śm ierć 
w tó ra”). Myśleliśmy, że istn ieje  tylko śmierć. 
Czy owe rodzaje zna też Biblia? Czy apoka­

liptyczną cyfrę 144.000 należy brać dosłow­
nie? Czy w  ogóle Apokalipsę wolno tłu m a­
czyć dosłownie? A  jak  Świadkowie Jehowy, 
czy Badacze Pism a Sw. rozum ieją tekst 
Apok. 6. 9-11. W szak tu  au to r Apokalipsy 
widzi „dusze zabitych d la  Słowa Bożego” 
(czyli męczenników). Dusze te  mówią, w i­
dzą, skarżą się, czyli żyją. Ja k  jednak  mogą 
żyć, skoro zdaniem  wym ienionych grup b a ­
daczy, człowiek nie m a duszy, z jego śm ier­
cią um iera wszystko, a  on może tylko zm ar­
tw ychw stać przy powtórnym  przyjściu J a h ­
we czy C hrystusa nie ziemię? Czekamy na od­
powiedź i pozdrawiamy.

ZAWIADAMIAMY l

Jest do nabycia we wszystkich kio­
skach „Ruchu" KALENDARZ KATO­
LICKI na rok 1969.

Cena Kalendarza zł 15.—
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nych już polach. Wraz z zachodzącym 
słońcem z bezchmurnego nieba opadał 
na ziemię mrozik i szklił się w kolei­
nach drogi.

Z zapadnięciem zmroku gwardziści 
weszli grupkami do Mazanówki. Ulo­
kowali się w kilku zagrodach. Noc mi­
nęła spokojnie. Ale nad ranem warty 
zauważyły zbliżających się Niemców. 
Szli brzegiem lasu, gęsiego, w dość du­
żych odstępach, odcinając doń drogę. 
Zamiary ich były jasne. Atakując od 
strony lasu, chcieli wyrzucić gwardzi-

Oddział partyzancki Gwardii Ludo­
wej im. F. Dzierżyńskiego działał 

na terenach między Białą Podlaską, 
Łukowem i Siedlcami. W latach 
1943-1944 stoczył on wiele bitew i 
potyczek z hitlerowskim okupantem, 
zapisując się na trwałe w historii II 
wojny światowej. W marcu 1944 r. 
żołnierze GL walczyli z Niemcami we 
wsi Mazanówka. Oto jak opisuje tę bi­
twę autor opowiadania pt. „Strzały na 
Podlasiu”, zamieszczonego w książce 
„Ludzie Mazowsza”.

„Jeszcze śniegi nic stajały. Wielkie, 
przybrudzone jego płaty leżały na czar-

stów na odkryte pola, gdzie ci stano­
wiliby idealny cel.

Nie wiedzieli tylko o jednym: że zo­
stali źle poinformowani. Chłop — do­
nosiciel zameldował na posterunku, w 
sąsiedniej gminie Wisznice, iż party­
zantów jest pewnie sześciu i że sie­
dzą w jednej chacie. Nie widział tych, 
którzy zajęli inne zagrody. Niemców  
przybył niewielki oddział. Na cel brali 
tę jedną zagrodę.

Na krzyk: „Niemcy!” — gwardziści 
wyskoczyli z chałupy. Przylgnęli do 
ziemi, czołgając się i kryjąc w bruz­
dach. Hitlerowcy chcieli okrążyć gwar­

dzistów. Ci czekali na stosowny mo­
ment do ataku i przebicie się w  stronę 
lasu. Od prawej strony jeden z Niem­
ców podczołgał się tak blisko, że pra­
wie widoczna była jego twarz. Strzelił. 
Kula raniła radzieckiego partyzanta. 
W odpowiedzi „Wicher” nacisnął spust 
kaemu. Ogniem cekaemu zaskoczył 
Niemców. Na odgłos strzałów z innych 
chat wysunęła się pozostała część gwar- 
dyjskiego oddziału. Hitlerowcy znaleźli 
się w matni. Do lasu mają drogę 
zamkniętą. Trzech z nich pada zabi­
tych. Między nimi leutnant żandar­
merii z Wisznic. Jeden własowiec zo­
staje rozstrzelany, policjantowi udaje 
się uciec. Reszta Niemców próbuje się 
bronić. Z pomocą przychodzi im hitle­
rowski cekaem z pobliskiej wsi.

Walka zaczyna się niebezpiecznie 
przeciągać. Zbliża się południe. Na 
bezchmurnym niebie pojawia się sa­
molot z czarnymi krzyżami. To zniża 
się, to wzbija w górę, posyła gwardzi­
stom serię z broni pokładowej. Par­
tyzanci powoli opuszczają Mazanówkę. 
Za nimi, trop w trop, idą hitlerowcy. 
Przez czterdzieści kilometrów niemiec­
ka pogoń depcze partyzantom po pię­
tach. Oddział ma jednego rannego. Jest 
nim partyzant radziecki.

Gwardziści zatrzymują się w pobli­
żu miejscowości Skarżyń. Po czterdzie- 
stokilometrowym marszu przyjemnie 
jest usiąść w  ciepłej izbie i rozprosto­
wać nogi. Ale ta przyjemność nie trwa 
długo. Od wsi Ozorów, drogą do Skar- 
żynia, zbliżają się atakując, Niemcy. 
„Jaszka” radziecki partyzant wzmac­
nia wartę trzema gwardzistami. Lufy 
automatów* czekają na zbliżających się 
hitlerowców’. Jeszcze 200, 100, 70, 50 
metrów... Niemcom zabrakło odwagi. 
Pchają do przodu Mongołów. Ci opie­
rają się. Potem granatowych policjan­
tów.

— Kto idzie?! — woła partyzancka 
warta.

— Swoi.
Wraz z odpowiedzią policjanci otwie­

rają ogień. Pociski, jak świętojańskie 
robaczki przeszywają noc. Sypią się 
wióry z drewnianych chałup. Żałośnie 
zaryczało wystraszone bydło. Party­
zanci zajmują pozycje. Ich erkaem wali 
po Szwabach. Noc napełnia się krzy­
kiem i strzelaniną.

Suche dachy domów i ściany palą 
się jak olbrzymie pochodnie, Niemcy 
zaprzestają ataku a partyzanci korzy­
stając z t«;go zapadają w otchłań nocy
I tym raaem udało się im wymknąć.”


